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Redakcya i Admimstracya: 
Kraków, ulica Filipa 11.

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegramów: Naprzód Kraków.

Organ oentraSnf polskiej partyi sooyalno-demoicratycznej.
Wychodsi codzienni® popołudniu z wyiątkleni niedsieB i świąt.

Dział inseratowy:
Kraków, ulica Marka 21.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. —  Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 hal.

Po kongresie.
Trzy dni rozpraw XII kongresu naszej partyi, 

mogą każdego towarzysza natchnąć dumą i otu­
cha w przyszłość partyi.

Najpii rw okazało się, że trzy dni już a i e w y ­
s t a r c z a j ą  na załatwienie choćby tylko najwa 
żmej-zych spraw partyjnych. Psacując od 9 godzi­
ny rano aż do późnego wieczora, musiano jednak 
kilka razy zamykać dysku syę i odcinać głos wielu 
uczestnikom!

Podnieść dalej należy wysoki poziom przemó 
wień zjazdowych. Nietylko referenci, ale i biorący 
udział w dyskusjach wszyscy członkowie kongresu 
przemawiali bardzo rzeczowo i z wielką znajomo­
ścią spraw, będących na porządku dziennym, a na­
wet w najgorętszych starciach nie obrażono go­
dności zjazdu ani jednem słowem.

Odział zaś tak wielkiej liczby d e l e g a t ó w  z e  
Ś l ą s k a  w obradach zjazdu naszego jest miarą 
tego, co party a nasza zdziałała już dotąd dla pol­
skiego proletaryatu na Śląsku.

Prawda, że najgłówniejszy punkt porządku dzien­
nego był zarazem dla mch punktem najboleśniej­
szych skarg na dziką taktykę niszczycielskich za­
pędów separatystów czeskich w gminach Śląsku h. 
Przyszli oni z temi skaigami do całości partyi i z 
niecierpliwością czekali na uchwałę, która by po 
tępiła separatyzm w ruchu zawodowym. Uchwala 
wypadła jasna i niedwuznaczna, pomimo, że w dy- 
sknsyi ozwało się kilka wymownych bardzo gło 
sów, zmierzających d i osłabienia tego potępienia.

Ta mała liczba op izycyonistów nie chci tła je ­
dnak w Biczem osłabiać j e d n o l i t e g o  s t a n o ­
w i s k a  p a r t y i  n a s z e j  na zewnątrz i w osta- 
tniem głosowania rezolucya komitetu wykonaw­
czego została przyjętą j e d n o g ł o ś n i e .  Nasi se­
paratystyczni goście czescy: tow. Habermaa i 
Szmerai mogli się osobiście przekonać, że w ca 
łym kongresie przeważało potępienie tego, co ich 
najbliżsi wyprawiają z polskim ludem roboczym 
na Śląsku i na M rawach.

Polscy robotnicy na Śląsku nie chcą być r e a e  
g a t a m i ,  nie dadzą się dłużej gwałcić ani oszu­
kiwać separatystycznemi sztuczkami i od praw

swoich w organizacyi zawodowej i politycznej nie 
cul-cąpią ani na krok!

Trudności innej natury wystąpiły przed kongre­
sem w drugiej sprawie, tyczącej się i n n e g o  se ­
pa r a t y z mu,  a m i a n o w i c i e  o d r ę b n e j  o r g a  
n i z a c y i  ż y d o w s k i e j .

Tu kongres nie wdawał się w żadne rabinacfeie 
dociekania, czy żydzi są „narodem*, czy też nim 
nie są i b e z c z e l n e m  k ł a m s t w e m  j e s t  ka ­
c z k a  d z i e n n i k a r s k a ,  p u s z c z o n a z e L w o -  
w a  do  s y o n i s t y c z n e j  „ N e u e  F r e i e  P r e s -  
s e “ , jakoby k o n g r e s  u z n a ł  „ n a r ó d  ż y d o w ­
ski * ,  l ub  j a k o b y  w o g ó l e  n a d  t e m  o b r a ­
do  w n ł !

R e z o l u c y a  p r z y j ę t a -  p r z e z  k o n g r e s  
z a p a r o w a ł a  p r z e d e  w s z y  s t k l e m  Jedność 
polityki sócyalistycznej na t e r y t o r y w m  P. P. S. 
D., której to jedności nie wolno naruszyć ze stro­
ny ż a d n e j  organi/.acyi żydowskiej.

Da’ej kongres zabronił tworzenia mętnych sto 
sonków przez przynależność do dwu różnych or- 
gauizacyi partyjnych i nie zgodził się na podobne 
propozycje* Przeciwnie kongres uznał za pełno­
prawnych członków P. P. S. D. wszystkich tych 
towarzyszy, którzy stoją na gruncie bratniej soli 
darności z poiskiemi organizacjami i czują się Po­
lakami.

Natomiast przyznał tymczasowo Ż. P. S. D. poie 
działalności wśród tej części proletaryatu żydow­
skiego, która jeszcze, pozostała obcą społeczeństwu 
polskiemu.

Należy podnieść, że w dyskusyi zabrał głos re­
prezentant Ż. P. S. D. tow. L  a n d a u, aby zazna­
czyć, że Ż. P. S D. nie ma zamiaru ani występo­
wać przeciw polszczyźnie na swoich zgromadze­
niach, ani faworyzować niemieeezyzny.

Unormowanie ścisłego stosunm Ż. P. S. D. do 
naszej pa ty i zostało przekazane zarządowi. Już 
dzisiaj jednak możemy powiedzieć, że stosunek 
ten zależeć będzie nietyle od litery umów, jak ra­
czej od tego, jaką pracą i jaką taktyką w kraju 
poszczycić się będą mogli reprezentanci odrębno 
ści żydowskiej. Nie ci towarzysze, którzy jako 
członkowie P. P. S. D . stanowią nasz dorobek 
wśród żydów, lecz ci, którzy jeszcze nie przebyli 
próby solidarności robotniczej w kraju, zadecy­
dują o tem, czy można będzie Ż. P. S. D. uważać

za przyrost sił w walce, prowadzonej przez P. P. 
S. D. o zdobycie władzy w kraju.

Na polu i rganizacyi w e w n ą t r z  partyi doko­
nał kongres wielu d< bryeh dzieł. Wykonanie jego 
uchwał posunie partyę o spory krok naprzód. Ale 
o tem musimy wkró ce napisać o obny artykuł, 
zajmujący się dokonanemi zmianami na lepsze.

Przebieg XII. kongresu pouczył także i o tem 
sfery kierownicze partyi, że od teraz nie można 
będzie czekać aż trzy lata na zwołanie nowego 
kongresu. Party a potrzebuje c z ę s t s z y c h  i ołuź- 
szych zjazdów, bo rozrasta się ona coraz bardziej.

Przygotowania konserwatystów. -
Po usadowieniu się w Kole przy pomocy p. Ko­

brzyńskiego. po udaremnienia dotychczas usiło­
wań odebrania im wszechwładzy w sejmie, zabie­
rają się konserwatyści, ugrupowani teraz w „pra­
wicy narodowej*, do utrwalenia, względnie do po­
zyskania napowrót swych wpływów w Krakowie, 
celem zabezpieczenia się przed niespodziankami, 
jakie mogłyby ich spotkać z chwilą, gdy nie sta­
nie opiekuńczej ręki p. Kobrzyńskiego.

Po głośnym rozłamie, spowodowanym „zdemo 
kratyzowan em“ się p. dra Lea w r. 1907 z oka­
z j i  wyborów, konserwatyści wiedli smutny żywot 
w krakowskiej Radzie miejskiej. Bez organizacyi 
partyinej, przy bardzo m zernej liczbie członków 
powoli usuwali się od wszelkiej działalności w Ra­
dzie; zanńchali nawet krytykowania budietu i za­
dowalali się niewinnymi harcami w guście obrony 
barbakanu przed panoramą Styki.

Zdaje się, że ten. czas przymusowej bezczynno­
ści skończył się i konserwatyści zaczynają znowu 
przysuwać się do właściwej p o l i t y k i  m i e j ­
s k i e j ,  dążąc do tego celu drogą p o l i t y k i  o a li­
s t w o  w ej. Konserwatyści krakowscy wybrali po­
słem do sejmu ze swej twierdzy, z krakowskiej 
wię szej własności, p. Wacława Zaleski go, który 
nigdy członkiem ich stronnictwa nie był, a i po 
wyborze oświadcza, że zostań e „Podolakiem*. Ja­
kiż cel ten wybór miał? Bo nikt nie przypuści 
aut na ehwiię, aby konserwatyści nawet z respe­
ktu dla c. k. ministra odstępowali tak sobie „dla

ANATOL FRANCE.

Cud biskupa Mikołaja.
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(Ciąg dalszy).

IV .

Miranda rozpoczęła siedemnastą wiosnę swego ży­
cia. Twarzyczka tej pięknej i dobrze zbudowanej dzie­
wicy wyrażała niewinność, czystość i skromność, a 
długie rzęsy, ocieniające błękitne jej oczy i dziecinne 
usteczka zdawały się zapewniać, że zło nigdy nie bę­
dzie miało przystępu do białej jej duszy. Uszka jej 
były tak wytworne, drobne i tak misternie ułożone, 
że nawet najbardziej niepowściągliwi w mowie męż­
czyźni dobierali w jej obecności tylko skromnych i 
grzecznych wyrazów. Była tak niewinną i słodką, 
że odnoszono się do niej z głęboką czcią i uwiel­
bieniem.

Biskup Mikołaj gorąco kochał nadobną swą siostrze­
nicę. Milszą mu ona była niż inni bliźni. Słabością 
jego było to, że sam rozkoszował się tem słodkiem 
uczuciem. Była to jedyna jego słabość, chociaż nic 
w tem nie było zdrożnego, wiadomo bowiem, że 
i święci pańscy nie odrazu mogli zwalczyć uczucia 
ziemskie. Chociaż ziemskiem było uczucie biskupa 
względem Mirandy, było ono jednak czystem i wznio­
słem.

Nazajutrz po wizycie Robina udał się biskup Mi­
kołaj do swej siostrzenicy na pobożną pogadankę, 
gdyż, zastępując jej ojca, miał pieczę nad jej duszą

i umysłem. Miranda mieszkała w najpiękniejszej dziel­
nicy miasta w pobliżu katedry, w domu, powszechnie 
zwanym „domem muzykantów* z tego powodu, iż 
frontowa jego ściana upiększoną była postaciami lu­
dzi i zwierząt, grających na rozmaitych instrumen­
tach ; szczególnie zwracał na siebie uwagę osioł, przy­
grywający na flecie i filozof, którego łatwo było po­
znać po długiej brodzie, uderzający w cymbały. Po­
stacie te dawały powód do rozmaitych komentarzy. 
Był to najpiękniejszy dom w całem mieście.

Biskup zastał Mirandę siedzącą na podłodze przed 
otwartym próżnym kufrem. Włosy miała rozpuszczone 
i cala tonęła we łzach. Zanosząc się od płaczu opo­
wiedziała, jak Robin, którego biskup wskrzesił z ma­
rynaty, którego kochała jak brata, do którego z ufno­
ścią zwracała się ilekroć potrzebowała pieniędzy na 
stroje lub klejnoty, którego ofiarność i usłużność zda­
wała się nie mieć granic, jak ten Robin wszedł dziś 
do „domu muzykantów* w towarzystwie niejakiego 
Seeligmanna i czterech pachołków policyjnych i przed­
stawił jej wszystkie kwity, jakie mu kiedykolwiek 
podpisała, i jak, dowiedziawszy się, że dług w obe­
cnej chwili umorzonym być nie może z powodu 
braku gotówki, zabrał wszystkie stroje, wszystkie 
klejnoty!

— Wszystko zabrał, —  skarżyła się szlochając, — 
wszystkie aksamitne, koronkowe i jedwabne suknie, 
wszystkie brylanty, szafiry, ametysty, granaty, tur­
kusy. Zabrał brylantami wysadzony krzyżyk z ema­
liowanymi aniołkami, i ten duży brylantowy naszyj­
nik z sześciu wstawkami z najpiękniejszych pereł, 
i dyadem z trzynastoma dyamentami i dwudziestu 
perłami! Wszystko, wszystko przepadło!...

Gwałtowny spazm płaczu nie pozwolił jej mówić.
— Mirando, córko moja, —  rzekł świątobliwy bi­

skup, —  dla dziewicy chrześcijańskiej najpiękniejszym 
naszyjnikiem jest skromność, a najdroższym pasem — 
cnota. Tem niemniej godzi się, by panna ze znako­
mitej szlacheckiej rodziny przystroiła swą postać dya­
mentami i perłami. Przytem klejnoty twe byłyby pra­
wdziwym skarbem dla nędzarzy. Boli mnie to bar­
dzo, iż zabrano ci wszystkie klejnoty.

Zapewniał ją, że wszystko, co zostało jej odjętem 
w życiu doczesnem, stokrotnie zwróconem będzie 
w życiu przyszłem. Całą swą przemową usiłował po­
cieszyć strapioną Mirandę. Sam jednak, wychodząc 
od niej, czuł się bardzo zasmuconym.

Nazajutrz, gdy już oblekł się w szaty, by celebro­
wać nabożeństwo, ujrzał wchodzących do zakrystyi 
trzech mężów: Seeligmanna, Zacharyasza i Mejera. 
Ubrani byli w zielone aksamitne czapki i szuby 
z wielkimi kołnierzami. Pokłoniwszy się uniżenie, 
przedstawili weksle, nabyte od Robina. Ponieważ 
czcigodny biskup uie był w stanie natychmiast za­
płacić, przywołali przeto dwudziestu tragarzy z ko­
szami, worami, hakami, powrozami, drabinami i ta­
czkami, i poczęli otwierać szafy, skrzynie i skarbce. 
Napróżno groził biskup straszliwemi karami w do­
czesnem i przyszłem życiu, napróżno raził ich gro- 
żnemi spojrzeniami, przed któremi ukorzyłby się ka­
żdy prawy chrześcijanin, i zapewniał ich, że spadnie 
z niebios ogień na ich grzeszne głowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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idei“ jeden ze swych posterunków człowiekowi 
obcemu i w dodatku członkowi stronnictwa, które 
stoi pod zarzutem „frondowania® przeciw ich na­
miestnikowi razem z wszechpolakami. Dowodem 
najlepszym, że konserwatyści głównie osobę p. 
Bobrzyńskiego mają w swej pieczy, jest wystąpie­
nie prof. Morawskiego na zebraniu wyborczem w 
dniu 7 b. m. przeciw prof. Milewskiemu jako po­
słowi sejmowemu. Prof. Milewskiemu zrobiono 
zarzut, że „nie bierze udziału w obradach frakcyi 
krakowskiej i że w o b e c  d w ó c h  j u ż  n a m i e ­
s t n i k ó w  z a j ą ł  s t a n o w i s k o  s p r z e c z n e  
z p r z e k o n a n i a m i  s w o i c h  w y b o r c ó w ® .  
Nie mamy powołania do stawania w obronie prof. 
Milewskiego (broni go „Gazeta narodowa®), lecz 
podkreślamy, że „zajęcie sprzecznego stanowiska 
wobec namiestnika® nazywa się w ustach konser­
watystów „zaniedbaniem poselskiem®. .

Mimo to konserwatyści wybrali posłem p. Za­
leskiego, który zbliżony jest ideowo do prof. Mi­
lewskiego i który stoi w większej j szcze sprze­
czności do namiestnika, bo jest najpoważniejszym 
kandydatem na jego następcę. Z jakiej racyi ta 
różnica między słowami (potępienie dla prof. Mi- 
l e w s k i e g o )  a czynem (wybór p. Z a l e s k i e ­
g o )?  —  Wytłómaczeuie dają właśnie przygo­
towania ken erwatystów do objęcia napowrót utra­
conego przez „nawrócenie® się p. Lea stanowiska 
w Krakowie. Droga do tego celu jest prosta: p. 
L e o ,  który przez cztery lata był „demokratą®, 
powróci do swych dawniejszych przyjaciół, a na­
grodą będzie fotel ministra skarbu; p. Z a l e s k i  
obejmie „dziedzictwo® po dziadku i ojcu w pała­
cu namiestnikowskim we Lw ow ie; stolec prezy- 
dyalny miasta Krakowa przypadnie p. S z a r s k i e -  
m u w nagrodę za udręczenia, jakie znos ł przez 
4 lata w niezwykłej dla niego roli „demokraty®, 
a właściwą głową miasta zostanie dr Tadeusz 
S t a r z e w s k i ,  którego dziwnem p zeoczeniem — 
a może nie było w tem przeoczenia? —  p. Leo 
wpuścił do Rady miejskiej. Wszyscy więc aktorzy 
otrzymają nagrody, a wykiwani zostaną—  demo 
kraci, jako że naiwnością swą na taki los zasłużyli.

O Stronnictwo jako podściółki dla swych pla­
nów nie potrzebują konserwatyści łamać sobie 
głowy. Są przecież w krakowskiej Radzie miej­
skiej mieszczanie, którzy wobec niesnasek domo­
wych rychło znajdą się w tym obozie, który je­
dnej ze stron walczących zagwarantuje z wy cię 
stwo nad przeciwnikiem. A  mieszczą de gotują się 
już do roli, przeznaczonej im przez konserwaty­
stów, o czem świadczy grupowanie się pewnego 
ich odłamu pod komendą dra Nartowskiego, czlun- 
ba „prawicy narodowej®, chrześcijańsko-społecz- 
nego itd.
“  Głośno i jawnie pracuje się nad reformą statutu 
miejskiego w duchu demokratycznym, a pocichu 
przygotowuje się restytucyę do stanu z przed ro­
ku 1907, który nie da się pogodzić z zamierzoną 
reformą gminną. Przygotowania te ostatecznie mu­
szą kiedyś wyjść na światło dzienne, a wtedy zo­

baczymy, jak mieszkańcy Krakowa przyjmą nową 
przemiauę.

W obroni® Persy!.
Międzynarodowe biuro socyalistyczne otrzymało 

niżej podane dwa telegramy, które rozesłało do 
wszystkich partyj socyałistycznyeh, przedewszyst- 
kiem zaś do angielskich i rosyjskich, jako bezpo­
średnio interesowanych w sprawie walki przeciw 
rabunkowi na Persyi dokonywanemu.

Pierwszy telegram został wysłany przez perską 
partyę demokratyczną i opiewa:

Teheran, 5 grudnia.
„Energicznie protestujemy przeciw antywolno- 

ściowemu zbójeckiemu barbarzyństwu, angielsko- 
rosyjskiej dyplomacyi, która wprowadza tyrana 
Mahometa Aliego do Persyi i przez to tylko po­
maga do zwycięstwa reakcyi.

W  danej chwili pogrążają oni przez wystosowa­
nie ultimatum swe ręce we krwi ludu perskiego, 
rabuląc mu jego niepodległość, depcząc nogami 
jego konstytucyę i gardząc wszystkiemi prawami 
cywilizacyi.

Przyłączcie się do nas, aby zaprotestować prze­
ciw tym rabunkom.

Zarząd główny perskiej partyi 
socyalno-demokr&tycznej.

Drugi telegram został wysłany przez perskie 
stowarzyszenie w Stambule:

Stambuł 7 grudnia.
Persya, najstarszy element ludzkiej cywilizacyi, 

która dziś przez bohaterskie wysiłki stai-a się po­
wstać do nowego życia i znowu wziąć czynny u- 
dział w postępie ludzkości, jest w danej chwili 
ofiarą napadu, który poprostu oznacza zamach na 
honor ludzkości. Rząd rosyjski, niezadowolony z zu­
pełnego zadośćuczynienia, z jakiem się spotkało 
jego pierwsze ultimatum, wystosował do Persyi 
ultimatum drugie, którego nie można inaczej nazwać, 
jak tvlko obrazą ludzkości i przestępstwem wobec 
cywilizacyi. Zwracamy ponownie uwagę wszystkich 
na tę zbrodnię, którzy jeszcze w swojem sercu 
żywią uczucie szacunku dla godności ludzkiej 
i praw ludzkich, i prosimy was o przyłączenie s ę 
do nas, aby przy pomocy wszelkich możliwych 
środków protestować przeciw temu średniowiecz 
nemu barbarzyństwu, które hańbi współczesną cy- 
wilizacyę. Historya, ten sędzia naczelny, zarege- 
struje na swych kartkach to stanowisko, jakie zaj 
mie świat cywilizowany wobec zbrodni, którą się 
zamierza popełnić.

Endżumen (stowarzyszenie) perskie.
Towarzysze ang elscy jut rozpoczęli enetgiczną 

akcyę w sprawie perskiej, jak to wykazuje nastę­
pujący list Keir-Hardi’ego do Biura:

7 grudnia.
Drodzy towarzysze!

Dziękuję wam za odpis telegramu z Teheranu, 
. który przesłaliście mi. Zamsze uważałem sytuacyę

w Persyi za bardziej poważną, niż wojna włosko- 
turecka. Z członków Izby niższej utworzył się 
wpływowy komitet, abyśtny mogli z całą siłą po­
przeć Persyę, a w najbliższy poniedziałek sprawa 
będzie poru-zoną w parlamencie.

W tej sprawie przemawiałem już w Izbie 
gmin; inni zaś członkowie partyi zabiorą głos 
w poniedziałek. Oddany wam

J. Keir Hardie.
Przesyłając wszystkim bratnim partyom powyż­

sze listy, biuro międzynarodowe uprasza o wdro­
żenie w sprawie perskiej energicznej akcyi za po­
mocą zgromadzeń oraz sposobów parlamentarnych.

Oczywiście partye socyalistyczne, jak zawsze su­
miennie spełnią swój obowiąz-k.

Przypominamy, że i nasz X II kongres P. P. S. D. 
Galicyi i Śląska w rezolucyi, przyjętej przez akla- 
macyę, dał wyraz oburzenia polskiego proleta* yntu 
na rabunkową wyprawę rosyjsko-angielską do nie­
szczęśliwej Persyi.

Przegląd polityczny.
0 ugodę polsko-ruską. Wczoraj odbyła się trzecia 

z rzędu konferencya pod przewodnictwem Leona 
Bilińskiego między prezydyum Koła polskiego a 
reprezentantami klubu ruskiego. Na konferencyi 
tej dalsze rokowania zostały p r z e r w a n e ,  ponie­
waż przedstawiciele klubu ruskiego trwali i tym 
razem jak poprzednio przy swojem żądaniu, aby 
o żadnej kwesty i spornej z tytułu reformy wybor­
czej sejmowej nie dyskutowano tak długo, dopóki 
prezydyum Kola polskiego nie wymieni ze swej 
strony stosunku procentowego mandatów sejmo­
wych ruskich.

Aresztowanie szpiegów 
rosyjskich we Lwowie.

Lwów. (Teł. wł. „Naprzodu®). Wczoraj areszto­
wano tu pułkownika rosyjskiego, którego nazwisko 
policva utrzymuje w tajemnicy, oraz ośmiu innych 
szpiegów rosyjskich. Areszto an a te nastąpiły w 
porozumieniu z ministerstwem wojny w Wiedniu.

Aresztowania te stoją w związku z rozpoczętą 
w ostatnim czasie akcyą p r z e c i w  r u c h o w i  
m o s k a l o f  l i s k i e m  u, a zapoczątkowały tę a- 
kcyę : rozwiązanie wiecu moskalofilskiego, areszto­
wania ludzi prywatnych, rewizya w moskalofilskiej 
„Prykarpatskiej Rusi" i akcya przeciw szerzeniu 
prawosławia.

Wczoraj do 11 w nocy odbyła się w namiestni­
ctwie narada między namiestnikiem a komendan­
tem korpusu.

Dziś c a ł a  p o l i e y a  j e s t  w r u c h u ;  przygo­
towują się ważne zajścia.

MARYA-JEHANNE WALEWSKA
(Hrabina Wielopolska).

Zasada powszechności głosowania 
w XVI. wieko

(System wirylny Zamoyskiego).
4 ------------------

(Dokończenie).
Słowacki pisał: „Wy wielkich, ludowych dróg do 

nieba nie pokazujecie, a zawsze przez okienko pry­
watnej dewocyi każecie ludowi wymykać się do nieba, 
nie dbając o społeczność i o choroby narodowe, i o 
febry niszczące siły żywotne ducha®. — „Takietn 
okienkiem dewocyi prywatnej — kończy Bełcikow- 
sbi — było Liberum Veto®.

Więc prosta rzecz, że jeśli duchowieństwu nic na
drodze nie stało, ani tradycye, ani nauka św. Dokto­
rów, a potrzebna mu była taka broń, jak zasada ró­
wnouprawnienia i — nawet —  przeszarżowanie za­
sady równouprawnienia (boć zasada jednomyślności 
jest tylko przeszarżowaniem zasady równouprawnie­
nia), że za taką broń chwyciło, bez względu na skutki 
dla narodu.

Oczywiście później duchowieństwo oczyścić się 
chciało z tej hańby dziejowej i oczyścić z niej tych 
potomków szlachty naszej, którą wprowadziło do na­
rodowego Panteonu. Więc historycy, tacy jak pan 
Prochaska, starali się zwalić winę całą na różnowier-

ców (Kwartalnik histor. z roku 1903), ale... dokumen­
ty stwierdzają niestety, jaką opozycyę stawili dyssy- 
denci hasłom jednomyślności, jaką walkę stoczył Firlej 
z prymasem, mimo że za powszechnością głosowania 
opowiadali się zrazu silnie.

Dowodem tej opozycyi — choćby napad katolickich 
Mazurów 8 kwietnia 1572 roku, w dniu elekcyi, na 
panów dyssydentów.

Ci ostatni walczyli z Zamoyskim do upadłego, Za­
moyski zaś, gardłując na sejmikach za zasadą elekcyi 
wirylnej, sypał jak z rękawa cytatami z biblii i z dzieł 
św. Tomasza, ojczyźnie swojej... na pognębienie.

Czy Zamoyski wiedział, iż rzucając swe simili-de­
mokratyczne hasła, broni jedynie interesów Kościoła, 
przez duchowieństwo nakręcony, czy też podeszli go 
dyplomaci sprytniejsi tak, że wierzył w doskonałość 
swojej wolnościowej sprawy? Niewiadomo. Trzebaby 
studyów nad psychologią samego Zamoyskiego. Dość 
było wykazać tylko, skąd przyszły zabójcze hasła i 
kto i dlaczego rzucił pomysł pchnięcia absolutnie cie­
mnych mas do głosu —  i kto wogóle stworzył ten 
cały sejmikowy parlamentaryzm polski, który Polskę 
strawił.

Z polską szlachtą, polski lud —  to frazes, ale z 
polską szlachtą, polski kler, to jest pewnik. Zresztą 
nietylko w Polsce. Wszak katolicyzm we Francyi też 
tylko arystokracya podtrzymuje — rewanżując się za 
opiekę kleru dawną, nad jej antenatami.

Może się więc na pierwszy rzut oka wyda, że po­
mieszałam w niniejszym artykule, jak się to mówi: 
groch z kapustą, wybory złoczowskie z zasadą Li­

berum Veto, zachowanie się dzisiejsze obozu konser­
watywnego z interesami kościelnymi XVI wieku, po­
wszechność głosowania z jednomyślnością głosowania, 
słowem labirynt.

Tymczasem tak nie jest. Wie każdy, że interesy 
obozu konserwatywnego, idą równolegle z interesami 
kleru, że zwłaszcza w stosunku do socyalizmu, łączy 
się kler z konserwatywnym obozem jak najściślej, 
dając upust nienawiści swojej w równobrzmiących 
uniwersałach i identycznych agitacyjnych środkach.

Dlatego taki pusty śmiech nas ogarnia, gdy spoj­
rzymy w przeszłość naszą narodową (przez inne 
szkiełka, niż nam w szkole nałożono, naturalnie!) 
i spostrzeżemy, że kasta szlachecko-klerykalna wpro­
wadziła z olbrzymim nakładem pracy do ustroju swe­
go politycznego te systemy polityczne, które głosi 
dziś za przyczyną korupcyi jedyne, mimo iż wów­
czas ani ćwierci tego uświadomienia nie było, co dziś 
w szerokich masach Indu.

Prawo powszechnego głosowania było wprowadzone 
w XVI wieku przez możnowładztwo szlachecko-kle- 
rykalne, ba! i to podniesione do kwadratu w zasa­
dzie viritim, a obecnie w wieku XX możnowładztwo 
uważa prawo to za czynnik najzgubniejszy, prowa­
dzący do najstraszniejszych kataklizmów, dlatego, że 
masy są „nieoświecone®...

Ciekawe są ewolucye gimnastyczne szlacheckiego 
mózgu...

S grudnia 1911 r.
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(Dokończenie drugiego dnia obrad).

Referat tow. Daszyńskiego 0 stosunku do innych par- 
tyj socyaiistycżnyeih

Tow. poseł D a s z y ń s k i :  Zeszłego roku na mię­
dzynarodowym kongresie w Kopenhadze partya na­
sza znalazła się w konieczności zajęcia stanowiska 
w sprawie czeskiego separatyzmu w ruchu zawodo­
wym. Wszystkie frakcye polskiego socyalizmu ze wszy­
stkich trzech zaborów mimo różnic, które dzielą te 
frakcye między sobą, zgodnie zajęły stanowisko ta­
kie, że organizacya zawodowa powinna pozostać je­
dnolitą, że szkodliwem jest rozbijanie jej na naro­
dowe odłamy. Wraz z nami była olbrzymia większość 
Międzynarodówki. Inaczej być nie mogło, bo wszyscy 
zrozumieli, że tu, gdzie w jednej fabryce pracują 
obok siebie Niemiec, Czech i Polak, gdybyśmy ich 
pod względem organizacyjnym rozdzielili, fabrykant 
skorzystałby z tego, że organizacya byłaby nieskoor­
dynowana, z tego, że fundusze byłyby niestosunkowo 
rozdzielone i t. d. Cała walka robotników o krótszy 
dzień roboczy, o wyższe płace, o reformy socyalne 
w straszliwy sposób ucierpiećby musiała, jeżeliby się 
siły rozdzieliło.

Spodziewaliśmy się, że uchwala kopenhaska wpły­
nie na Uporządkowanie stosunków zawodowych w 
Austryi. jednak dzieje ostatniego roku przekonały 
nas, że łudziliśmy się w tej sprawie. Towarzysze 
czescy, nie licząc się Z uchwałą Międzynarodówki, 
nie licząc się częstokroć ńawfit Z etyką proletarya- 
ćką, rozbijali organizacye zawodowe jedna za dfugą.

Na własnej skórze doświadczyliśmy tego: Unię gór- 
iliczĄ, która licźyła 32 tysiące członków, w tem 8 ty­
sięcy Polaków, separatyzm czeski rozbił i doprowa­
dził do kompletnej ruiny, tak że obecnie liczy ofla 
bite całe 12 tysięcy członków, z tego w rewirze 
Siąfeko-morawskim hiecałe 0 tysięcy! Tylko odporność 
robotników polskich uratowała przynajmniej cień 
istnienia Unii górniczej, bo gdyby i oni poszli za se­
paratyzmem, to Unia górnicza byłaby wymazana z po­
śród żywych. Separatyzm równa się niszczeniu orga­
nizacyj zawodowych.

Myśmy chcieli do ostatniego krańca rozumieć po­
trzeby walki politycznej i społecznej Czechów. Myśmy 
nie szli za tymi, którzy nazywali każdy krok cze­
skich socyalistów „nacyonalizmem*. Myśmy podjęli 
się pośrednictwa, by utorować drogę wspólnego po  ̂
rozumienia. Pojawiły się w tym kierunku różne pro­
jekty : żeby podzielić Austryę na tsrytorya wedle 
większości narodowych, żeby przynajmniej pożosta- 
wić łączniki u góry, w centralach, jeżeli u dołu nie 
można. Z naszego grona wybrano arbitra tow. Dia- 
manda, który przewodniczył w komisyi ugodowej, 
ale po szeregu miesięcy musiał skonstatować, że 
układy rozbite. Fala separatyzmu poszła wtedy na 
zdobycie Wiednia.

Separatyzm w organizacyi zawodowej nie pozostał 
bez wpływu na całokształt życia partyjnego, bo walki
0 dobra materyalne i idealne są ściśle ze sobą złą­
czone. Separatyzm przeniósł się tedy na pole poli­
tycznej

Pierwszym tegtt Objawem było przeciwstawienie 
kandydatów separatystycznych kandydatom partyj­
nym przy tegorocznych wyborach do parlamentu. 
W jednym okręgu dwaj socyalno-demokratyczni kan­
dydaci przeciw sobie — to rzecz dotąd niebywała 
w Austryi!

Także na Śląsku mieliśmy sposobność zakosztowa­
nia tej metody separatystycznej. Postawili oni tam 
kandydaturę Pospiszila; to nazwisko cieszy się w sze­
regach polskich uzasadnioną antypatyą. Bo gdy w po­
przednim parlamencie tow. Cingr, dr Kunicki i ja wnie­
śliśmy interpelacyę w sprawie nadużycia przewagi 
kapitalistycznej przez inżynierów i urzędników cze­
skich w celu fałszowania list konskrypcyjnych na 
Śląsku, gdy cała polska klasa robotnicza na Śląsku 
drżała z oburzenia, — Pospiszil w imieniu klubu 
czeskich soćyalnych demokratów wstał w parlamencie
1 oświadczył, ze to nieprawda, bo jemu komisarze 
policyi powiedzieli inaczej, (Okrzyki: Hańba!). Jego 
kandydaturę postawiła czesko-słowiańska socyalna 
demokracya w okręgu, gdzie są wielkie gminy o wię­
kszości polskiej, jak np. w Michalkowicach, gdzie był 
strejk szkolny polskich dzieci. Czescy socyaliści ka­
zali Polakom wybierać Pospiszila! Czy to było rozu­
mne ze strony towarzyszów Czechów zmuszać nas, 
żeby przeciw takiemu kandydatowi popierać każdego 
innego ?!

Całkiem inne znaczenie miała kontrkandydatura 
czesko słowiańska przeciw tow. Cingrowi. Tow. Cingr

jest Czechem. Na Śląsku był wybierany po raz czwarty 
do parlamentu i my wobec całego społeczeństwa pol­
skiego możemy powiedzieć, że dopóki Cingr będzie 
brał udział w ruchu robotniczym, dopóty będzie po­
słem z okręgu górniczego. (Oklaski). Cingr jest uoso­
bieniem ruchu górniczego. Chociaż Czech, starał się 
mówić do robotników polskich tak, żeby go zrozu­
mieli, naginał swój język do gwary śląskiej. I to wła­
śnie oddawna brali mu za złe socyaliści czescy. Kiedy 
kończył 60 rok życia — czytaliście w „Naprzodzie" ser­
deczny artykuł gratulacyjny — w czeskich pismach so- 
cyalistycznych nie było z tej okazyi ani słowa o Cin- 
grze. Już wtedy był on na liście proskrypcyjnej, cho­
ciaż wtedy jeszcze nie było rozłamu w czeskiej par­
tyi. Przeciwstawiono mu kontrkandydata, wiedząc, że 
tenże nie przejdzie, tylko żeby dokuczyć Cingrowi. 
Tą drogą separatyści do tryumfów na Śląsku nie 
dojdą!

I przeciw Regerowi postawili kontrkandydata, choć 
tam nić mają co szukać.

Doszło dó tego, że pó wyborach utworzył się w par­
lamencie t. zw. „sejm morawski*, t. j. związek stron­
nictw burźuazyjnych i socyalistów z Moraw, oparty 
na statutach, związek dla spraw politycznych, jak 
drogi wodne itd., związek dla nas niedopuszczalny! 
Możemy często iść ręka w rękę ze stronnictwami 
burźuazyjnemi w jakimś ruchu określonym, zawiera­
my nieraz sojusze dla określonych celów; socyaliści 
angielscy należą do rządowej większości w parlamen­
cie, socyaliści belgijscy idą z liberałami przeciw kle- 
rykałom, my sami szliśmy z chrześcijańsko-socyalny- 
rni w walce o reformę wyborczą. Ale statutem uję­
tego związku, który jest wspólną organizacyą polity­
czną burżuazyi i proletaryatu, — tego nigdy jeszcze 
nie było i nię może być w świecie socyalistycznym!

Trzecim skutkiem polityki separatystycznej jest kam­
pania prasy soeyalistycznej czeskiej i niemieckiej — 
mniejsza o to, kto pierwszy zaczął, —  ataki wzaje­
mne w czeskich i niemieckich pismach partyjnych, 
ataki, od których tylko nasza prasa pozostała wolna, 
bo w ciągu roku tylko dwa czy trzy razy informo­
waliśmy w „Naprzodzie* o separatyzmie i to zupełnie 
rzeczowo.

Wreszcie walka w Wiedniu doszła do tego, że je­
dni chwycili się kija, drudzy wstąpili na pochyłą 
drogę • łamistrejkostwa...

Związek parlamentarny posłów socyalno-demokra­
tycznych rozpadł się i wszystkie usiłowania nasze o 
wskrzeszenie go — rozbiły się...

W czeskim obozie wytworzyła się odrębna „czeska 
socyalno demokratyczna partya*. Centraliśei zostali 
Zmuszeni do tego. Partya ta staje przed nami i żąda 
uznania dla siebie. Uznania odmówić jej nie możemy. 
Ale bylibyśmy ludźmi, których wzrok nie sięga w dal­
szą przyszłość, gdybyśmy ńie zrobili naszych zastrze­
żeń. Tow. dr Adler powiedział w Insbruku, że aby 
mógł rozgrzeszyć partyę centralistów z rozłamu, mu­
siałaby ona dokonać wielu dzieł, stać się cenną dla 
proletaryatu, doprowadzić robotników czeskich do 
Międzynarodówki. Bo ona faktycznie jest rozłamem! 
Zapytajcie zresztą ich samych, czy oni się cieszą 
z tego, że stanowią teraz osobną partyę! Oni sami 
się smucą, że do tego doszło. A my Polacy, naród 
rozłamów, który doskonale zna i odczuwa te wszy­
stkie nieszczęścia, jakie z rozłamów wypłynęły w za­
borze rosyjskim, my, którzyśmy w r. 1904 wzywali 
do porozumienia się wszystkie frakcye socyalizmu 
polskiego w Królestwie i ofiarowali im nasze pośre­
dnictwo a doczekaliśmy się cynicznej odpowiedzi od 
esdeków, — my wiemy, co to zaraza rozłamów! 
Myśmy do dzisiejszego dnia gotowi jeszcze prosić ich 
do wspólnych narad i nie byłoby większego tryumfu 
dla nas, jak ten, żeby we wszystkich trzech zaborach 
zapanowała jedność w obozie socyalistycznym. (Żywe 
oklaski). My, którzy jesteśmy najstarszą partyą pol­
skiego socyalizmu, my, którzy potrafiliśmy przez 20 
lat utrzymać naszą jedność, — my nigdy z lekkiem 
sercem nie będziemy witali rozłamów w żadnym na­
rodzie ! Dajemy więc „centralistom* radę, że ich par­
tya powinna być chwilową, i „separatystom*, że mu­
szą znaleźć drogę do porozumienia i zjednoczyć się 
z tamtymi, bo w przeciwnym razie cała ta ogromna 
praca, cała ta energia, cały rozkwit socyalizmu w Cze­
chach dozna załamania się w biegu ku przyszłości; 
że jest to rozłam taki, z którym się trzeba załatwić! 
Jeżeli zapytują o nasze stanowisko wobec tego roz­
łamu, odpowiadamy, że dła nas najmilszą rzeczą bę­
dzie pomagać do zjednoczenia bratnich partyj! (Głos: 
Nie bratnie!). Nie trzeba zapominać, że wczoraj były 
bratnie, a chociaż dziś broń przeciw sobie podnoszą, 
jutro może znowu będą bratnie! (Brawo). W polityce

bardzo znikome znaczenie ma wyraz „nigdy* lub 
„zawsze*.

Nie powinniśmy się dać wiązać tego rodzaju for­
mułkami. Jedną z takich formułek, którą w tę kwe- 
styę ująć usiłowano, jest ta, że narody historyczne 
występują przeciw niehistorycznym, Niemcy, Polacy 
i Włosi przeciw Czechom, Rusinom, Słoweńcom i Ser- 
bo-Chorwatom.

Może to było kiedyś —  dziś się to skończyło, dziś 
narody niehistoryczne spotykają się z takiem samem 
uznaniem, jak historyczne: socyalizm jest wyzwole­
niem narodów, zaczyna on opasywać całą kulę ziem­
ską, dawno już przekroczył obręb narodów history­
cznych. Wprawdzie pozostały jeszcze różnice w dzie­
dzinach takich, jakie nie mogą zostać obojętne dla 
nas, różnice w administracyi państwowej, przywileje. 
Ale kto zwalczał przywileje polskiej szlachty, kto 
szlachcie zaszkodził najwięcej: czy Rusini? Nie! So­
cyaliści jej najwięcej zaszkodzili! My najskuteczniej 
zwalczaliśmy przywileje! Jeżeli szlachta ma jeszcze 
wpływ w kraju, to dlatego właśnie, że udaje placów­
kę narodową na Rusi, placówkę, którą nie jest już 
oddawna. Czy my popieramy tę placówkę? Kto szla­
checką zgniliznę odkrywał z całą bezwzględnością? 
(Głosy: Daszyński!). Nie Daszyński, lecz wszyscy so­
cyaliści !

Podając rękę ludom poprzez różnice narodowe, 
stwarzamy siłę, jakiej przeszłość nigdy nie znała, 
stwarzamy wielkie pobojowisko, na którem po jednej 
stronie stają wszyscy wyzyskiwacze i ciemięzcy, a 
po drugiej wszyscy ciemiężeni i wyzyskiwani!

Druga formułka, w jakiej zamknąć chciano tę kwe- 
styę, brzmi: Czy mamy być narodową grupą mię­
dzynarodówki soeyalistycznej, czy socyalistyczną gru- » 
pą danego narodu? Ale ani jedno, ani drugie w ni- 
czem postaci rzeczy nie zmienia. Choć jesteśmy mię­
dzynarodowi, nie zwalnia nas to od walki w kraju, 
od stosunków w społeczeństwie, w którem walczymy
0 przeobrażenie ustroju. Na tem polegają zasadnicze 
warunki naszego rozwoju w międzynarodówce au- 
stryackiej.

Na wiedeńskim kongresie austryackiej socyalnej 
demokracyi w r. 1892 oświadczyłem imieniem dele- 
gacyi polskiej, że złączenie się towarzyszów polskich 
z resztą socyalistów w Austryi nie może być tak 
ścisłe jak u innych, bo my mamy jeszcze obowią­
zki wobec proletaryatu polskiego w dwóch innych 
zaborach. Niemcy zrozumieli to i nie robiono nam 
nigdy wyrzutów z powodu tej łączności naszej z bra­
ćmi z za kordonu.

Na kongresie wiedeńskim w r. 1897 uchwalono na­
rodową organizacyę partyjną, a w r. 1899 na kon­
gresie w Bernie położono podwaliny pod program 
narodowościowy, uznając terytorya, jako podstawę 
samorządu narodowego. To były zasadnicze warunki 
naszego współżycia.

Nie w walce, lecz w najlepszem porozumieniu P. P.
S. D. tę podstawę uzyskała i nigdy nie czuliśmy się 
separatystami.

Także Międzynarodówka światowa uznała nas bez 
zastrzeżeń. Już w r. 1889 na kongresie międzynaro­
dowym w Paryżu była delegacya polska osobna; ale 
wówczas była ona jeszcze słaba. W r. 1891 w Bru­
kseli druga, silna delegacya polska ukonstytuowała 
się i ja z jej ramienia byłem jednym z przewodni­
czących kongresu. Na 2 lata przed Kopenhagą po­
wstała kwestya, czy nie obsyłać kongresy Międzyna­
rodówki przez państwowe organizacye. Wówczas Biu­
ro Międzynarodowe utrzymało nadal osobną delega- 
cyę Polaków ze względu na ich dążność do niepo­
dległości państwowej. I nigdy nie będzie takiego mię­
dzynarodowego kongresu socyalistycznego, któryby 
uszanował granice pociągnięte przez Rosyę i Prusy
1 nie pomógł nam w naszym ruchu za zjednocze­
niem i niepodległością narodową. (Brawa).

Ale i to rozumiemy dobrze, że nie wolno nam się 
spuszczać na Międzynarodówkę, że robotnik polski 
musi przyszłość swą sam wziąć w swe ręce, nauczyć 
się walczyć, zdobyć sobie oświatę, a potem do Mię­
dzynarodówki przyjść, jako cenna siła, że musimy 
tworzyć siły w domu!

Nie wahaliśmy się więc podnieść wałki o prawa 
narodowe, o kulturę narodową, o szkołę polską na 
Śląsku.

Niech towarzysze czescy, którzy tu są, dowiedzą 
się, że ich współrodacy, burżuazya czeska takich sa­
mych zbrodni dopuszcza się na ludzie polskim na 
Śląsku, jakich oni doznają w Czechach północnych. 
Śląsk cieszyński, to kraj większościowo polski i bę­
dzie on nim także i na zewnątrz, gdy wywalczone 
zostanie 4-przymiotnikowe prawo wyborcze w gmi­
nie. Tam czeska mniejszość dławi obecnie ( szkolni­
ctwo polskie.

Prowadzimy więc walkę o kulturę narodową. Wal­
ka z analfabetyzmem w Galicyi, popieranie wolno-

Pathefon
Fonograf lub inna maszyna mówiąca w po­
równaniu do P a t b ć f o m i  jest tem, czem 
=—  bryka do automobilu. =

P l l l f l l  B a ł  l i p  do szafiru, zdjęte no- 
r p l i ł G  wą metodą, dają re- 

"produkcyę bezsprzecznie najdoskonalszą.

Wyższość płyt Pathe nad wszystkiemi in- 
;; nemi, jest przez cały świat uznaną. ::

Nadeszły najnowsze modele pathefonów bez tub. 
Ostatnią naszą nowością są płyty 35 cm. po K 6 ' -
Całkowita opera „Carmen" ukazała się na 27 
płytach 35 cm., w obsadzie paryskiej opery! 
  K a t a l o g i  darmo i  opłatn le.  ------

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 22/n. Tel. 305.
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ściowych organizacyj nauczycielstwa, poparcie dążno­
ści oświatowych — to wszystko nie jest przypadko­
we. My bowiem jesteśmy dziedzicami rewolucyjnej 
ideologii polskiej.

My z dumą to podnosimy, że ta dawna szlachta 
rewolucyjna, która takich wstrząśnień dokonała w 
ciągu XIX stulecia, jest naszą poprzedniczką, że ta 
rewolucyjna nohlesse i nas obowiązuje. Wspomnie­
nie o Kościuszce i o legionach, o Mickiewiczu i o Le­
lewelu wyda się może jakiemuś esdekowi nacyona- 
lizmem — ale nie potrzeba być nacyonalistą, złym 
socyalistą, żeby zrozumieć znaczenie ruchu odrodze­
niowego, tych tysięcy chłopów, którzy poszli za Ko­
ściuszką, żeby zrozumieć Lelewelów i Mickiewiczów, 
żeby pamiętać, że krew polska lała się nietylko w 
legionach, lecz także w r. 1848 za wolność ludów, 
że Engels walczył pod komendą Mierosławskiego, że 
obowiązuje nas testament tej przeszłości, nie litera 
testamentu, ale poziom wysoki ducha!

To wszystko nas obowiązuje, my musimy być wię­
kszymi, niż nieraz nędza życia powszedniego nam 
pozwala, i będziemy takimi, jeżeli wzrośniemy w 
świadomość i silę, jeżeli jedność naszą zachowamy.

Wczoraj zdarzył się epizod przykry między mną 
i Diamandem, a tow. Haasem i Konem. Wierzcie mi, 
że nie szło mnie i Diamandowi o osoby, ani o frak- 
cye. My chcemy wszystkich zaprzęgnąć do wspólnej 
pracy! Tu, u nas macie wielką kuźnię! Niema dziś 
partyi w Galicyi i w Polsce całej, któraby niosła w 
sobie taki zarodek przyszłości, jak ta, która tu w tej 
sali obecnie obraduje. (Oklaski). Nie uważajmy za 
„nacyonalizm* naszych dążeń narodowych. Z jedne­
go drzewa wszyscy jedliśmy owoc poznania! Zasady 
nasze znaleźliśmy w Marksie, w Międzynarodówce 
i w tych ofiarach krwi i życia, których taki ogrom 
niosły pokolenia naszego narodu! My wtedy w armii 
przyszłości będziemy czemś, gdy Międzynarodówce 
przyprowadzimy cały polski proletaryat. (Oklaski). 
Cóż to za przyrost dla Międzynarodówki, gdy przy I 
jednym stoliku siedzi 16 delegatów, którzy wzajem 
zwalczają się, podzieleni na 4 partye, cóż to za so- 
eyalizm, cóż to za walka klasowa?

Nie dziwcie się, towarzysze Haase i Kon, że boi­
my się, by to, czegoście wy ofiarą padli w Króle­
stwie, nie wywołało u nas rozdwojenia!

Ta nasza praca, z pozoru tak skromna, jest tak 
wielką, że nasza ideologia nie ma powodu chylić 
czoła przed ideologią bratniej partyi jakiegokolwiek 
innego narodu. Tyle krwi wylał nasz naród za wol­
ność swoją i obcą, że na nas spada w dziedzictwie 
obowiązek, żeby go poprowadzić do zwycięstwa! 
(Oklaski).

Po co ja to wszystko mówię? Abyśmy zrozumieli 
jedno: Cóż nam zostało po rozłamie w Międzynaro­
dówce austryackiej ? Została nam klasa robotnicza 
polska jako opoka, jako granit! Słusznie powiada 
tow. Renner: przetrwamy! a — tow. Ellenbogen: o- 
stoimy się! My przetrwamy, i my ostoimy się. Oni 
mówią, że im pozostała wielka praca w swoim wła­
snym proletaryacie. A nam czyż to pole pracy nie 
wystarcza? Czyż to, żeśmy się znaleźli — bez na­
szej winy — odosobnieni, ma nas zachwiać? Nie! 
Ostoimy się i przetrwamy, jeżeli ze zdwojoną ener- 1 
gią organizować będziemy polską klasę robotniczą! 
(Oklaski).

W kwestyi organizacyi zawodowej kongres nasz 
jak jeden mąż stoi za jednolitą, jednolicie kierowaną 
organizacyą zawodową. (Długotrwałe oklaski).

Nie tracąc nadziei, że uda się stworzyć modus vi- 
rendi, powinniśmy już dziś wyrzec ochotę do per- 
traktacyj ugodowych i zaznaczyć, że nie nurtuje u 
nas myśl żadna inna, jak tylko ta, by wytworzyć 
węzły solidarności między bratniemi partyami.

To wszystko jest wyrażone w rezolucyi Komitetu 
wykonawczego.

A teraz chcę kilka słów powiedzieć o naszym s t o- 
sunku do t o w a r z y s z ó w  z u k r a i ń s k i e j  
s o c y a l n e j  d e m o k r a e y i .  Referat mój musiałby 
być dłuższy w tej kwestyi, gdyby się nie był odbył 
przed kilku dniami kongres ukraińskiej partyi so­
cyalno-demokratycznej. Czekaliśmy z niepokojem, kto 
na tym kongresie zwycięży? Czy ci, których znali­
śmy jako wybitnych bojowników od długich lat, czy 
ci, których pierwszym krokiem było rzucić się na 
tamtych i na nas, polskich socyalistów, jako na wy­
zyskiwaczy i ciemięzców ludu ruskiego... Tak opie­
wało pytanie. I zwyciężyli ci, których znamy i z któ­
rymi będziemy i nadal szli ręka w rękę. (Oklaski). 
Nie mamy prawa badać wewnętrznych dziejów kon­
gresu ukraińskich towarzyszów i obalać wybranych 
tam kierowników ich partyi; na to nie ma pola na 
polskim kongresie, lecz tylko ńa ukraińskim; po ni­
czyje prawa zuchwałą ręką nie sięgniemy; rzeczą na­
szą jest poszanowanie uchwał bratniej partyi. Cieszy­
my się serdecznie, że ci zahartowani w walkach bo­
jownicy socyalizmu ruskiego uzyskali nareszcie sta­
nowczą większość w swojej partyi.

My właściwie nie wiemy, czego opozycya na kon­
gresie ukraińskim od nas chciała. Pytam się Lewiń­

skiego: czego żądacie? Bo my gotowi jesteśmy do 
współpracownictwa i współżycia. W tem ucisku Ru­
sinów chyba nikt się nie dopatrzy,, że w „Głosie41 
pracuje dwóch ukraińskich towarzyszów; takiego „uci­
sku" jeszcze świat nie widział! Urywam w pół drogi, 
naprzeciw wychodzimy. Ukraiński uniwersytet wy­
stawiliśmy jako nasze żądanie. Czy nie widzicie po­
mocy z naszej strony?

Ale im mniej rzeczywistej pracy, tem więcej wy­
wieszania sztandarów, tem więcej ataków. Czy nie 
należy raczej organizować proletaryat ruski, z zaei- 
śniętemi zębami przez 10 lat pracować i zamiast 
2000 abonentów, zyskać 20.000, zamiast 1 posła 
10 posłów!? Czy nie to byłoby rzeczywistem zaję­
ciem terytoryum, którego tyle się uzyskuje, ile się go 
wytrwałą pracą zdobyło?!

Dziwna to pretensya, żeby tam, gdzie większość 
polska, stawiać ruskiego kandydata? To byłby nie 
akt sprawiedliwości, lecz łaski, do niczego nie pro­
wadzący. Tego rodzaju kandydatura tak wybitnego 
człowieka, jak tow. Mikołaj Hankiewicz, skończyła 
się klapą i z pewnością nie miałby on ochoty drugi 
raz powtórzyć taki eksperyment. (Glos: I wtedy nie 
miał ochoty!).
f Jedną sprawę muszę przy tej sposobności wyja­
śnić. Zdarza się w naszym klubie, że tow. Wityk 
przychodzi po nasze podpisy na wniosek o średnią 
szkołę ruską w Drohobyczu lub o ruski instytut agro­
nomiczny. My chętniebyśmy mu takie wnioski pod­
pisali, gdybyśmy w zamian za to usłyszeli dyrektywę, 
czy i jak tow. Wityk ma się podpisywać na naszych 
wnioskach. Ta rzecz musi zostać ustalona tak, jak 
z Czechami została uregulowana. Tak samo prosimy 
ukraińskich towarzyszów, żeby wypracowali jakiś 
szkic tego pochodu na przyszłość. Zwłaszcza teraz, 
gdy niema Związku parlamentarnego, trzeba bodaj 
na najbliższą przyszłość określić wytyczne. Proszę 
więc ukraińskich towarzyszów, żeby odmowy w po­
szczególnych wypadkach nie uważali za negowanie, 
lecz porozumieli się z nami co do wspólnego mar­
szu w przyszłość.

Pozostaje jeszcze kwestya s e p a r a t y s t ó w  ż y ­
d o w s k i c h ,  ale jeszcze dziś wieczór zarząd partyjny 
odbędzie w tej kwestyi posiedzenie i dopiero jutro 
rezolucyę w tej sprawie będę mógł przedłożyć.

W rękach macie rezolucyę, która wypowiada na­
sze stanowisko w sprawie rozłamu w organizacyi 
zawodowej, w sprawie separatystów i centralistó w 
czeskich i w sprawie jednol tości soeyalno-demdkra- 
tycznej reprezentacyt parlamentarnej. Wszyscy zga­
dzamy się na tę rezolucyę. Jeden tylko głos krytyka 
dał się słyszeć, że nie wystarczy „przyjęcie do wia­
domości* powstania „czeskiej socyalnej demokraeyi*, 
że trzeba ją powitać.

Proszę towarzyszów zawodowców, żeby nie szli za 
daleko w kwestyach politycznych, żeby byli spokojni 
o nasze stanowisko; niech oni nam, którzy rozłamy 
przeklinamy, nie stwarzają precedensu, że witamy 
jakieś rozłamy. Proszę, żeby liczyli się z naszym 
wstrętem do rozłamów i zadowolnili się naszem „przy­
jęciem do wiadomości*. Kongres międzynarodowy w 
Amsterdamie potępił rozłamy i skutkiem tego we 
Francyi dwie partye zwalczające się na noże -two­
rzyły jednolitą partyę. Jeżeli wy przeklinacie rozłam 
w zawodowej organizacyi, to my przeklinamy rozłam 
w polityce. (Oklaski). Nie można tak powiedzieć: 
w organizacyi zawodowej nie wolno rozłamów robić, 
a w partyi wolno!

Rzecz rozstrzygnie się prawdopodobnie wkrótce; 
za 2 tygodnie zbiorą się wszystkie egzekutywy w Wie­
dniu. Już wtedy będzie wszystko od tego zależało, 
czy „ezesko-słowiaóscy* socyaliści zechcą przy jednym 
stole zasiąść z „czeskimi* socyalistami. Jeżeli nie, to 
albo każdy naród będzie szedł osobno, albo przyjdzie 
do utworzenia małej międzynarodówki austryackiej, 
w której my za żadną cenę nie zechcemy zostać 
przylepkiem do Niemców. My na rolę hospitantów 
u Niemców nie moglibyśmy się zgodzić, jak tow. Wi­
tyk, lub trzech towarzyszów włoskich. Wówczas . my 
musielibyśmy obmyśleć środki, jak zapobiedz majo- 
ryzacyi, statut międzynarodowy musiałby być wypra­
cowany tak, abyśmy nie byli majoryzowani.

Na poprawki tow. Żuławskiego do rezolucyi Komi­
tetu wykonawczego zgadzam się, z wyjątkiem słowa 
„ w i t a  jako bratnią partyę*. (Tow. Ż u ł a w s k i :  Niech 
będzie: „uznaję jako bratnią partyę*). Dobrze.

Wniosek wiedeński może towarzysze wiedeńscy co­
fną. W rezolucyi Komitetu wykonawczego są ich 
wszystkie punkta zaznaczone.

Na końcu jedna prośba: Gośćmi naszymi są „cze­
sko-słowiańscy* i „czescy* towarzysze. Jeżeli w dy­
skusyi nie zabierają głosu, to ani z tchórzostwa, ani 
dlatego, że się zgadzają z nami, ale dlatego, że rozu­
mieją, iż nie ich rzeczą wpływać na nasze uchwały.

Jedni i drudzy są dzisiaj jeszcze naszymi gośćmi. 
Nasze stanowisko jest pośredniczące. A jednym z pun­
któw nie pisanych międzynarodowej zgody jest ży­
czliwość i delikatność wyrażeń. Pamiętajmy, że my

jesteśmy tu gospodarzami, a oni —  jedni i drudzy 
— naszymi gośćmi! (Oklaski i brawa).

Dyskusyę nad referatem tow. Daszyńskiego odro­
czono do następnego dnia. Wieczorem zaś odbył 
kongres

posiedzenie poufne, 
które trwało do godz. 12 w nocy, a na którem zała­
twiono sprawy finansowe i prasowe.

Tow. S t a t f e r  przedłożył sprawozdanie kasowe 
Komitetu wykonawczego, tow. K u b a n e k  bilans 
„Naprzodu*, tow. K l e m e n s i e w i c z  bilans „Prawa 
Ludu*, oraz plany nowych wydawnictw broszuro­
wych.

Tow. Ż u ł a w s k i  imieniem komisyi kontrolującej 
przedłożył wniosek o absolutoryum kasowe dla Ko­
mitetu wykonawczego i jego przedsiębiorstw praso­
wych.

Tow. H u d e c przedłożył sprawozdanie z wydawni­
ctwa „Głosu*.

W ożywionej dyskusyi brali udział towarzysze Da­
szyński, Moraczewski, Szczyrek, Trawiecka, Drewniak 
i wielu innych.

Absolutoryum kasowe Komitetowi wykonawczemu 
uchwalono jednogłośnie.

Przekazano Komitetowi wykonawczemu następujące 
wnioski do uwzględnienia:

1. Wniosek komitetu obwodowego na Śląsku: XII 
kongres P. P. S. D. Galicyi i Śląska poleca Komite­
towi wykonawczemu niezwłoczne założenie partyjne­
go polskiego dwutygodnika, lub przynajmniej miesię­
cznika popularno-naukowego.

2. Wniosek zarządu „Siły* na Śląsku. Kongres 
wzywa zarząd partyjny, by rozpoczął systematyczne 
wydawanie taniego pisma popularno naukowego.

3. Wniosek tow. Siegmana z Przemyśla: XII kon­
gres P. P. S. D. uznaje za potrzebne, by w pismach 
partyjnych częściej omawiano w sposób popularny 
znaczenie stowarzyszeń współdzielczych.

4. Wniosek komitetu miejscowego P. P. S. D. w Wie­
dniu: Kongres uprasza tow. posła Daszyńskiego, by 
napisał agitacyjną broszurę z wrażeń swej podróży 
po Ataeryce, która przedstawiłaby stosunki, życie 
i walkę, w jakich warunkach zmuszony jest żyć, pra­
cować i cierpieć lud wyemigrowany z polskich ziem 
za ocean.

Trzeci dzień obrad.
Lwów, 10 grudnia. 

Dyskusya nad separatyzmem.
Tow. B o n c z e k (Śląsk) przedstawia szkodliwą 

działalność separatystów na Śląsku, rozbicie przez 
nich Unii górników i sprawę Pospiszila. Gorąco po­
piera rezolucyę.

Tow. Ż u ł a w s k i  stwierdza, że cały kongres jest je­
dnomyślny w potępieniu separatyzmu w ruchu zawo­
dowym. Nie trzeba więc, żeby można było podejrze­
wać naszą partyę o jakiekolwiek prądy separatysty­
czne. Oświadczenie tow. Diamanda w Insbruku wy­
zyskali separatyści czescy w swojej prasie. Idzie więc 
o to, żeby i w rezolucyi nie mogli dopatrzeć się cze­
goś podobnego. Dlatego wnieśliśmy poprawki. Tow. 
Daszyński powiedział, że nie trzeba „witać* centrali- 
stów czeskich, mówił o „rozgrzeszeniu*. Ale jeżeli 
mowa o „rozgrzeszeniu*, to ci towarzysze odbyli już 
chyba pokutę; obrzucono ich takiemi obelgami i 
oszczerstwami, że przeszli przez istne piekło.

Co do skarg, podniesionych na kongresie ukraiń­
skiej socyalnej demokraeyi, stwierdzić należy, że są 
one zupełnie nieuzasadnione; dowodzi tego choćby 
ten fakt, że sekretaryat zawodowy we Lwowie od­
daliśmy w ręce towarzysza ukraińskiego.

Tow. T e r a k o w s k i  (Wiedeń) wskazuje na to, że 
separatyści czescy w Wiedniu chcą do swej organi­
zacyi wciągnąć tamtejszych robotników polskich. So­
cyaliści polscy nie powinni pójść nigdzie na lep se­
paratystów!

Tow. K a n t o r  (Śląsk) wykazuje, jakie szkody wy­
rządzili separatyści górnikom. W Czechach sprawili, 
że ani jeden górnik nie został wybrany do parlamentu, 
to samo chcieli uczynić na Śląsku, chcieli utrącić tak 
zasłużonego około organizacyi górniczej tow. Cmgra. 
Separatyści na Śląsku zwalczają nas zaciekle. Kon­
gres musi jasno powiedzieć, że my mamy popierać 
centralistów przeciw separatystom. Przedstawiciel se­
paratystów mówił tu, że oni walczą o czeską szkołę, 
ale na Śląsku ci sami separatyści z Pospiszilem na 
czele odbierają nam polskie szkoły.

Tow. S e r w a t k a  (Morawska Ostrawa): Separaty­
ści starają się wśród robotników polskich szerzyć re- 
negactwo narodowe. Rezolucya Komitetu wykonaw­
czego jest jeszcze za łagodna wobec nich.

Tow. Te l l e r  (Kraków) robi zarzut tow. Diaman­
dowi, że nieupoważniony do tego wystąpił imieniem 
polskich organizacyj awodowych na kongresie insbru- 
ckim. Cytuje ustęp jego przemówienia i twierdzi, że
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my w Galicyi nie możemy dawać pozoru nawet, źe 
jesteśmy niegodni zaufania Międzynarodówki.

Atakuje reprezentantów czesko słowiańskiej soeyal- 
nej demokracyi. Przyjechali oni jako emisaryusze, 
którzy chcą dowiedzieć się, czy w Galicyi nie mo­
gliby pozyskać posłuchu dla swych dążeń. Musimy 
wyjść z roli biernego widza walki między polskimi 
a czesko-separatystycznymi robotnikami. Ich zwal­
czanie polskiego ruchu robotniczego jest zbrodnią!

Przewodniczący tow. H u d e c  przywołuje mówcę 
do porządku.

Tow. F i c h t e ł  (Lwów) nawiązuje do walki naro­
dowościowej we wschodniej Galicyi i podkreśla, że 
zawodowcy walce narodowościowej w organizacyaeh 
zawodowych muszą najenergiczniej przeciwdziałać. 
We wschoduiej Galicyi chodzi o porozumienie w ty m  
celu między polskimi i ukraińskimi robotnikami.

Tow. P a p u g a  (Śląsk) zastrzega się stanowczo 
przeciw nazwaniu przez posia Habermana ezesko-sło- 
wiańskiej partyi, czeską socyalno-demokratyczną par- 
tyą. Piętnuje sposób walki prasowej, prowadzonej 
przez czeskich separatystów oraz taktykę ich, zmie­
rzającą do utrącenia tow. Ci ngra .  Podobnie postę­
powali przeciw tow. R e g e r o w i .  W czasie akcyi 
przeciw drożyźnie i agitacyi za demonstracyjnym 
strejkiem separatyści czescy przeciwdziałali. W spra­
wie spółek spożywczych występowali przeciw zatru­
dnieniu subjekta Polaka! Dom rekonwalescentów gór­
niczych jest też solą w oku separatystów. Bombar­
dowali dom, w którym znajdują się zawodowe se- 
kretaryaty i redakcye. Czyście widzieli kiedyś fakt 
podobny między socyalistycznemi partyami. Skutkiem 
ich roboty jest ogromny odpływ członków z orga­
nizacyi zawodowej i po Stycznej. Chodzi im o krzyk, 
a nie o robotę! Stawia poprawkę do rezolucyi: za­
miast „ubolewamy" „protestujemy".

Tow. poseł dr L i e b e r m a n  (Przemyśl) konsta­
tuje, że jedną z cech obecnego kongresu jest rozgo­
ryczenie przeciw rozbijaniu organizacyi. Rozgorycze­
nie to podziela i uznaje za usprawiedliwione, ale nie 
gorączka, lecz rozwaga powinna kierować naszemi 
postanowieniami. Sprzeciwia s'ę niewolniczemu pój­
ściu za uchwałami kongresu insbruckiego. Ognisko 
walki jest na terenie czesko-niemieckim, oni są stro- 
nam wojujące®i. Walka jest jadowita i zaciekła, to­
warzysze niemieccy nie są też bez winy. Uznanie 
eentralistów czeskich było podyktowane więcej niż 
litością dla nich i chęcią dania im pola do pracy — 
chęcią walki z separatystami. Nam nie przystoi mno­
żyć fermentu, uwolnić powinniśmy dyskusyę od roz- 
namiętnienia.

Rezolucya Komitetu wykonawczego potępia rozłam 
i oświadcza się za jednolitością zawodową; część jej 
wita jednak nową partyę, a to jest sankeyonowanie 
rozłamu. Potępiamy rebelię w dziedzinie zawodowej, 
potępić też musimy rebelię polityczną. Ruch zawo­
dowy i polityczny to dwoje oczu proletaryatu. Sepa­
ratyści wybili jedno oko, centraliści robią to z dru- 
giem okiem!

Centraliści powołują się na uchwały kongresu mię­
dzynarodowego.

Tendeocyą kongresu kopenhaskiego nie było apli­
kować rozłam polityczny na rozłam zawodowy.

Przytacza argumenty, mające wykazać, że t. zw. 
centraliści nie musieli tworzyć politycznego rozłamu. 
Sprawa separatyzmu nie jest dla nas sprawą osób, 
Vanieków i Tuzarów, ale sprawą kilkuset tysięcy 
zorganizowanego proletaryatu czeskiego. Wzywa do 
przestrzegania zasady nie mieszania się w sprawy 
wewnętrzne bratniego proletaryatu. Do ferowania sta­
nowczego werdyktu nie mamy dość materyału dowo­
dowego.

My Polacy, jesteśmy powołani do odegrania roli 
superarbitra w odpowiedniej chwili. Tego nie należy 
sobie i proletaryatowi całego państwa utrudniać.

Potrzeby naszej polityki krajowej, zdaniem mówcy, 
ni® wymagają zajmowania tak zdecydowanego sta­
nowiska. (Przerywania; okrzyki: „a Śląsk!). Na Ślą­
sku była walka między polskimi a czeskimi socja­
listami jeszcze przed powstaniem nowej partyi.

Tradyeyą rewolucyjną Polaków jest poczucie rnię- 
dzynarodowości.

Cytuje fakty zaogniania walki przez towarzyszy 
niemieckich. Wobec Stiirgkh’a żądali, by nie zapra­
szać na konferencyę przewodców klubowych separa­
tystów. Tow. S e i t z  postarał się kilkakrotnie o od­
cięcie przy zamknięciu dyskusyi w parlamencie głosu 
separatystom czeskim. To zaognia i przedłuża ów 
czas, który przetrwać musimy. Tego czasu nie prze­
dłużajmy.

Nie postępujmy, jak Mojżesz, który prowadził ży­
dów tak długo po pustyni, aż oni powymierali.

Nie my decydujemy (przerywania, okrzyki: „my", 
„kongres") o rozwoju wypadków, o rozwiązaniu tego 
problemu czesko-niemieckiego. Nie możemy przedłu­
żać trwania rozłamu naszem uznawaniem obu partyj.

Do rezolucyi stawia poprawkę.
Tow. Bur da  (Rzeszów). Ma wrażenie, że poza 

pięknie zredagowaną rezolucyą Komitetu wykonaw­

czego, kryje się między wierszami chęć wyrażenia 
większego ciepła t. zw. centralistom. Oświadcza się 
za łagodzeniem przeciwieństw w myśl propozycyi 
tow. Liebermana.

Nie złe charaktery pchnęły czeskich towarzyszów 
na drogę rozłamu, ałe stosunki narodowo-polityczne.

Tow. S ł o n i o  w s k i  (Lwów). Wykazuje oddziały­
wanie separatyzmu czeskiego na stosunki polsko- 
ukraińskie. To też nam każe potępić separatyzm.

Poseł tow. Di amand.  Gdybym nie mógł odpo­
wiedzieć na zarzuty z powodu naszych oświadczeń 
w Insjbruku, to ostatnie przemówienia powinny was 
przekonać o tem, jak bardzo mieliśmy racyę. Trzeba 
było zaznaczyć, że jesteśmy gorliwymi zwolennikami 
jedności zawodowej, ale też zaznaczyć warowanie 
naszych praw w centralnych związkach. Że autono- 
miści czescy przekręcali te nasze zastrzeżenia, z tego 
nic nie wynika. Naszego programu narodowościowego 
czepiają się esdecy i nazywają nas „soeyalpatryota- 
mi“ ; czy mamy dlatego zmienić ten program?

W organizacyi zawodowej nie jesteśmy niczyim 
ogonem, lecz członkami o równych prawach i potrze­
bach; musimy zajmować stanowisko rezerwowane. 
Popieram dlatego rezolucyę Komitetu wykonawczego.

Milczenie bowiem nie znaczy nie mieszać się, ale 
znaczy oświadczyć się na korzyść separatystów.

Nie możemy nie uznać t. zw. eentralistów. Nie mo­
że wchodzić w szczegóły, które tow. Lieberman nie 
przytaczał bezstronnie.

Dla nas Śląsk nie jest zaściankiem, ale najpiękniej­
szą częścią naszego ruchu. Na Śląsku sprawa czeska 
stała się naszą sprawą. Byłoby szkodą ogromną ślą­
skie sprawy, śląską walkę o szkoły narażać na szwank.

Objektywność nie jest naszą polityką, tam gdzie 
chodzi o nasze żywotne sprawy, musimy powiedzieć 
białe czy czarne. (Oklaski).

Ciągłe są podejrzenia, że my idziemy ciągle Niem­
com na rękę i trzeba było złożyć te oświadczenia, 
jakie złożył tow. Daszyński i mówca.

W parlamencie eentralistów niema, więc w sto­
sunkach parlamentarnych nie może być mowy o prze­
ważaniu szali na ich korzyść, czy niekorzyść.

Wszystkie partye ze sobą porozumiewają się, jedni 
Czesi są odosobnieni. Szczątków jedności klubowej 
nie możemy rozbijać. (Oklaski).

Poseł tow. M o r a c z e w s k i .  W organizacyaeh za­
wodowych większość pozostała w centralnych orga- 
nizacyach, w ruchu politycznym ogromna większość 
oświadczyła się za separatystami.

Życzę potępienia rozbicia zawodowego i polity­
cznego w myśl wywodów tow. Liebermana. Ze wzglę­
du na to, że my kiedyś będziemy musieli wziąć na 
siebie rolę pośredników —  należy jego rezolucyę u- 
chwalić.

Tow. H a a s e (Borysław), oświadcza się za rezolu­
cyą Komitetu wykonawczego z poprawkami tow. Żu­
ławskiego. Wniosek tow. Liebermana wyraża tę samą 
myśl, co rezolucya Komitetu wykonawczego, różnica 
jest w motywach.

Z całą stanowczością oświadcza się przeciw temu, 
jakoby sprawa walki czesko-niemieckiej była sprawą 
dla nas obcą. To było tak długo, dopóki chodziło o 
czeskie urżędy, o czeskie szkoły mniejszościowe. Gdy 
sprawa ta dotknęła zawodowego ruchu, stała się na­
szą sprawą i ze względu na Śląsk, i ze względu na 
związki, do których też polscy robotnicy należą. To 
rozbicie podnieca apetyty wyzysku kapitalistycznego, 
wzmacnia jego konsolidację i szkodzi sprawie prole­
taryatu wszystkich narodowości.

Odnośnie do mowy tow. Daszyńskiego podkreśla 
z całą energią, że w jego wystąpieniu, w pierwszym 
dniu kongresu nie było żadnej nuty rozłamowej, czy 
dzielącej. Jeśli nawet są teoretyczne różnice, to jest 
zupełna j e d n o ś ć  c zynu.  Pod tym względem nie ma 
żadnych rys, żadnych różnic. We wszystkich konkre­
tnych sprawaeh, we wszystkiem, co robimy i robić 
będziemy jest cała partya zupełnie jednolita.

Tow. C h o b o t (Śląsk) popiera rezolucyę Komitetu 
wykonawczego. Polemizuje z tow. Liebermanem co 
do spraw śląskich, sprzeciwia się jego dodatkowi do 
rezolucyi.

Tow. Ko bak (Stanisławów), podnosi, że sprawa 
separatyzmu bardzo wiąże się z naszym gruntem, 
gdyż te same objawy widzimy wśród towarzyszy 
ukraińskich, którzy sympatyzują z separatyzmem cze­
skim, są wrogo usposobieni na tle związków do sta­
nowiska Polaków. Zapominają tow. ukraińscy, że Po­
lacy w wielu miejscowościach głosowali za tow. 
ukraińskimi, że za tow. Baczyńskim towarzysze pol­
scy poszli ławą.

Wkońcu popiera rezolucyę Komitetu wykonaw­
czego.

Tow. poseł R e g e r  podnosi, że separatyzm czeski 
jest arsenałem dla destrukcyjnej roboty. Gdyby nie 
było separatyzmu, mielibyśmy w łonie potężnej, cen­
tralnie zbudowanej organizacyi autonomię narodową, 
separatyzm sparaliżował tę zbawienną akcyę. Sepa­
ratyści czescy tak samo łowią naszych, polskich ro­
botników, aby wykazać cyfrowe zdobycze, jak to

czyni burżuazya czeska. Mówca ostrzega, aby nie 
brać za dobrą monetę imponujących cyfr głosów, 
zdobytych przy wyborach przez separatystów, bo to 
nie były głosy socyalistyczne. Na Śląsku starają się 
separatyści łowić polskich robotników polskimi afi­
szami.

* " *
Dalsze sprawozdanie podamy w następnym nume­

rze „Naprzodu".

Wojna włosko-turecka.
Pod Trśpolisem.

Tripolis. Rekonesanse konnicy wysłane na połu­
dniowy wschód z Ain Zara wykryły kilka grup 
Arabów. Arabi otworzyli ogień, jednakże ścigani 
pierzchli.

Bitwa pod Benghazi.
Benghazi. (Ag. Siefani). W  nocy z dnia 10 na 

11 nieprzyjaciel wykon ł silny atak na wysuniętą 
linię włoską. Po krótkiej ożywionej walce nieprzy­
jaciel cofnął się pobity. Nieprzyjaciel pozostaw ł 
38 zabitych, w tem trzech Turków, oraz miał 
wielu rannych. Po naszej stronie było trzech za­
bitych i 12 rannych.

Włoskie rozboje na morzu.
Paryż. Kapitan przybyłego do Marsylii okrętu 

angielskiego „Golwarth" opowi«da, że do okrętu 
dał na morzu Czerwonem włoski krążownik kilka 
strzałów. Włosi, spostrzegłszy pomyłkę, przepro; 
sili kapitana.

Parlament.
Wiedeń, 13 grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów w dal­
szym ciągu dyskusyi nad.

prowizoryum budżetowem
minister skarbu dr Z a l e s k i  wykazał, źe w osta­
tnich 10 tatach zaciągnięto p życzek na 3600 mi­
lionów, tj. jeden milion codziennie. Minister żąda, 
by posłowie ograniczyli się w żądaniach, albo 

uchwalili na nie odpowiednie pokrycie. Co inne­
go, zdan ern ministra, w y d a t k i  w o j e n n e .  Tych 
nie wolno ograniczyć, bo „musimy być silu i za­
chować stanowisko pożądanego sojusznika 3 gro­
źnego przeciwnika8. Minister zgadza się na wsta­
wienie do budżetu sum na inwestycye kolejowe 
i telefoniczne, ale n ie  zgadza się na wniosek 
iow. S -̂itza, aby wstawić 20 milionów na p o l e ­
p s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i .  Tak samo n ie  
zgadza się na wniosek tow. Diamanda o z n i e ­
s i e n i e  b o n i f i k a e y j  w ó d c z a n y c b .

Następnie przemawiali posłowie Okuniewski, 
Smal-Stoi ki, Elnspinner i dr Jaworski.

Po polemice między posłem K r a m a r z e m  a 
posłem tow. W  i t y  k i e m posiedzenie zamknięto; 
następne dziś o godz. 11 rano.

Przeciw policyi lwowskiej.
Poseł tow. H u d e c  wniósł interpelacyę w spra­

wie postępowania policyi lwowskiej podczas osta­
tnich demonstracyj,

** *
Obrady przewodniczących klubćw.

Wczoraj odbyło s;ę posiedzenie przewodniczą­
cych klubów, na którem po-taoowiono n ie  sprze­
ciwiać się przekazaniu przedłużeń rządowych ko- 
misyom bez pierwszego czytania; dalej postano­
wiono ukończyć do czwartku dyskusyę nad prowi­
zoryum budżetowem, potem przeprowadzić gloso­
wanie. W czwartek o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się posiedzenie dla wyboru delegacyi. Po zała­
twienia prowizoryum zajmie się Izba sprawozda­
niem komisyi w sprawie kolejarzy, przyczem stron­
nictwa ograniczą «dę do krótkich oświadczeń, aby 
dyskusyi nie przewlekać. Następnie odbędzie się 
pierwsze czytanie p r z e d ł o ż e ń  p o d a t k o w y c h  
i obrady nad s p r a w o z d a n i e m  k o m i s y i  dro- 
ż y ź n i a n e j .  Nadto będzie wzięty na porządek 
dzienny szereg mniejszych pnzed!ożeń, które teraz 
znajdują się w komisyacb. Omawiano też sprawę 
f a k u l t e t u  w ł o s k i e g o ;  ponieważ jednak ko­
rni <ya budżetowa nie zbierze się, póki stronnictwa 
w tej sprawie nie porozumieją się, załatwienie jej 
przed świętami jest. w ą t p l i w e .

Zwfefęstwa socjalistyczne w Sta­
nach Zjednoczonych.

Wybory do sejmów stanowych i rad gminnych 
przyniosły socyalistom nadspodziewane, niebywałe
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zwycięstwo. Gazety burżuazyjne są pełne alarmują­
cych artykułów o „czerwonym potopie" etc.

I stara bajka o tem, że w Ameryce możliwe są 
tylko 2 partye (republikańska i demokratyczna) i że 
„trzecia partya" na grancie amerykańskim rozwinąć' 
się nie może, traci swych przekonanych zwolenni­
ków.

Liczba głosów socyałistycznyeh i wybranych po­
słów, oraz radców wzrosła o bardzo wielki procent.

W  S c h e n e r a d y  n. p. soeyałiśei zupełnie zgnie­
tli partye burżuazyjne; tow. dr Lunn został wybra­
ny burmistrzem. Zarazem został też wybrany posłem 
na sejm stanowy 6535 głosami wobec 2240 z wybo­
rów poprzednich. Tygodnik „The Citizen" przeistacza 
się na dziennik.

W Buffalo liczba głosów wzrosła z 2515 na 4400, 
w Aubużu z 386 na 1455, w Rochester z 1030 na 
2805 etc.

W stanie Rhode-Island został wybrany w Provi- 
dence posłem na sejm stanowy soeyalista. Liczba gło­
sów wzrosła z 800 do 1500.

Wielki przyrost głosów notujemy też w New Jer­
sey, Massachusetts etc. W Utah i Ogio w całym sze­
regu miast przemysłowych wybrano socyałistycznyeh 
burmistrzów. W  Dima, Lorrain, Gan ton i szeregu in­
nych miast przeszła cała lista socyalistyczna.

W Columbus, głównem mieście odnośnego stanu, 
gdzie do niedawna istniała tylko słaba organizacyjka 
socyalistyczna, tym razem oddano na socyalistów
10.000 głosów.

Ciekawe, że zdobyto nawet siedzibę trustu stalo­
wego New-Castle —  absolutną większością.

Albo np. w wielkiem mieście Kalifornijskiem Los 
Angelos liczba głosów socyałistycznyeh wzrosła z 2000 
do 20.000; republikanie otrzymali 16.000, demokraci 
8000.

Słowem wszędzie, i na Wschodzie i na Zachodzie 
wzbiera potok czerwony!

Bratnie pismo, wychodzące w New-Yorku „Volks- 
zeitung", pisze z powodu wyborów:

„Odnieśliśmy wspaniałe i zupełne zwycięstwo. We 
wszystkich zakątkach kraju, gdzie się odbywały wy­
bory, notujemy tak niezwykły wzrost wpływów so- 
cyalistycznych, że prasa kapitalistyczna wszelkich od­
cieni podnosi, jako najważniejszą cechę odbytych wy­
borów nagłe wynurzenie się partyi socyalistycznej, 
która staje się ważnym czynnikiem w polityce ame­
rykańskiej. A w i ę c  c z a s y  p o g a r d y  i z a m i l ­
c z a n i a  m i n ę ł y ,  c z a s y  b e z w z g l ę d n e j  wa l ­
k i  nastąpi i ł y" .

K R O N I K A .
Kraków, 13 grudnia.

Kiedy Koło polskie bywa w licznym komplecie i 
pięknej zgodzie? Nowa efeseeleneya, p. Długosz, wy 
prawił był po objęciu teki suty obiad w „Metropolii". 
Organ smakosza p. Battaglii aż na 3l/s szpaltach 
opiewa tę ucztę: był to obiad, a goście dopiero „pó­
źno w noc opuścili sale „Metropolu" wdzięczni gospo­
darzowi za mnogo chwil miłych"...

Było, rozumie się, lukullusowe menu, były produ- 
kcy© kabaretowe i mówki toastowe, których długą 
seryę (wina nie żałowano!) rozpoczął sam pan mini­
ster, przeplatając swe słowa cytowanymi wierszami:

Ojczyzna — deklamował — to ta ustroń, gdzie jesteś zro­
dzony,

Kędy siejesz i zbierasz rok rocznie twe plony...

Możeby lepiej odpowiadała sytuacyi zmiana dru­
giego wiersza:

Odzie nie siejesz, a z ropy zbierasz twe miliony...

Ale trudno: poezyi ropnej jeszcze nie posiadamy...
Natomiast chcemy podkreślić rżecz jedną: bankiet 

swój wyprawił p. Długosz dla polskich parlamenta­
rzystów, dziennikarzy i wyższych urzędników z Wie­
dnia.

Otóż „Gazeta wieczorna" stwierdza, że „ezłonkowie 
Koła przybyli n i e m a l  w k o m p l e c i e " .

Widzimy, iż są chwile w życiu narodu, kiedy kto 
żyw i zdrów w Kole — do apelu staje!

Nawet posłowie Londziń i Michejda, którzy nie mo­
gli zDaleźć się w Kole skutkiem jego notorycznej obo­
jętności dla najelementarniejszych potrzeb połsko-ślą- 
skich — na tę ucztę przybyli i ramię przy ramieniu 
zasiedli z kołowcami przy stole.

I słuchali ci posłowie śląscy — w przerwach mię­
dzy półmiskami — panegiryku na cześć „tradycyjnej 
mądrej polityki Koła polskiego" i na cześć państwa, 
w ktorem „nie odmawiają Polakom równych praw 
konstytucyjnych", ale jako ludzie uprzejmi nie chcieli 
gościnnemu gospodarzowi psuć werwy bankietowej — 
jakiemś wywoływaniem ducha Banka, jakiemś przy-

M o w l n y  k r a k o w s k i ® .
Porządek dziwny czwartkowego posiedzenia Rady 

miasta obejmuje następujące sprawy: 1) przyjęcie 
oferty p. Antoniego Tabora na dostawę obuwia dla 
straży pożarnej i personalu zakładu czyszczenia mia­
sta ; 2) zaciągnięcie w banku krajowym pożyczki
70.000 kor., spłacalnej z funduszów krajowych z ty­
tułu śubwencyi, przeznaczonej ptzież sejm na budowę 
Akademii handlowej w Krakowie; 3) zatwierdzenie 
linii regulacyjnej północnej strony placu Wolnica; 4) 
uporządkowanie Ulicy Augustyańskiej; 5) odstąpienie 
Markusowi Szaji i Abrahamowi Mirischowi grantu 
miejskiego przy placu Bawół częściowo tytułem za­
miany, częściowo tytułem sprzedaży; 6) nabycie 
gruntu od p. Teodora Wójcickiego na regulacyę ulicy 
Morsztynowskiej; 7) nabycie realności p. Trzetrze- 
wińskiego dla regulacyi ulicy Senatorskiej w Półwsiu 
Zwierzynieckiem; 8) reasumowanie Uchwały co do 
projektu ustawy p obowiązku właścicieli domów bu­
dowania kanałów domowych i łączenia ich z kana­
łami miejskimi; 9) parcelacya części gruntów pofor- 
tecznych; 10) budowa szpitala epidemicznego i miej­
skiego domu izolacyjnego; 11) sprawy poufne.

Otworzenie Towarzystwa budowlanego profesorów
Szkół średniefl zostało wczoraj uchwalone na licznem 
zebraniu profesorów za inieyatywą posła dra Grossa 
i radcy miejskiego dra Wasunga. Do tymczasowego 
zarządu wybrano prof.: Borowiczkę, Droździkowskie- 
go, Kosteckiego, Magierę, Marcinkowskiego, Mikulskie­
go, Prysińskiego, Smrećżyńskiego, Stacha J., Wasunga, 
Weinera, Zaleskiego, Ziemskiego. Towarzystwo zamie­
rza już z wiosną 1912 r. przystąpić do budowy pe­
wnej ilości domów na parcelach od gminy nabytych.

Iowy podatek gminni pobiera magistrat od uczniów 
i uczenie konserwa tory u m w kwocie 3 K  pod nazwą 
„taksy dodatkowej".

Oferty sta budowę kanałów. Ministerstwo robót pu­
blicznych oddało budowę dwóch pierwszych losów 
firmie Rodakowski, Sosnowski, i Zaciiaryewicz. za 
kwotę 3,926.248 K.

W dzięczno!! p, le a  i spółki dla swych macherów 
wyborczych sięga dalej, niżby zwykła kurtuazya w 
takich wypadkach nakazywała. Jak się dowiadujemy, 
parę tysięcy wypłaconych fayenom wyborczy*'wido­
cznie nie zaspokoiły apetytu hyen; sięgnięto więc do 

j innych źródeł, do funduszów zapomogowych, który- 
! mi rozporządza magistrat krakowski. Następujący 

przykład pozwala zajrzeć za tajemniczą zasłonę, którą 
jest pokryta gospodarka miejska wogóle, a rozdawa­
nie zapomóg przez magistrat w szczególności. Wśród 
funduszów, którymi rozporządza magistrat, Istnieje 
też fundusz zapomogowy dla majstrów szewskich 
imienia Schindlera. W ostatniem trzechleciu wielu 
majstrów ubiegało się o zapomogę z tego funduszu, 
a wśród' petentów znalazł się też pewien znany nam 
majster szewski, członek straży ogniowej ochotniczej 
i to w dodatku jako strażak, człowiek zasłużony, bo 
pełniący służbę od 38 lat, najstarszy więc strażak 
*w Krakowie, któremu ani zawodowa praca, ani wzglę­
dy na własną rodzinę nie stały na przeszkodzie, 
ażeby z narażeniem zdrowia i życia brać udział w ra­
towaniu mienia i życia współobywateli. Pamięta ów 
staruszek czasy, gdy Kraków nie marzył jeszcze ani 
o p. Nowotnym z jego sztabem i sikawkami, ani o 
p. Kosobuckim i jego „fortepianach". Różne (losy 
przechodził, różne czasy pamięta, zawsze jednak su­
miennym był w pracy zawodowej i gorliwym w do­
browolnie przyjętych obowiązkach obywatelskich. 
Przyszły jednak złe czasy —  drożyzna; bieda zapu­
kała do okoa. Trzeba się ratować; podał się staro­
wina o zapomogę, która mu się słusznie należała nie 
w drodze łaski, lecz po sprawiedliwości. Ale płonny­
mi okazały się 3-letnie zabiegi, pukania do drzwi i 
serca p. prezydenta i innych łudzi „wpływowych"; 
próżnymi były polecenia p. Fenza, naczelnika straży 
ogniowej ochotniczej, podnoszące zasługi najstarsze­
go strażnika. A stało się dlatego, bo drugim kandy­
datem, mającym większe „zasługi", podług zdania 
pp. Leów, Fedorowiczów i innych, był majster szew­
ski Belczyk, hyena .wyborcza i poplecznik spółki rzą­
dzącej miastem. Jemu też 2 razy w ciągu 3 lat przy­
znano zapomogę. Nie należy sądzić, iż jest to po­
myłka, która się może zdarzyć przy najlepszych za­
miarach, skutkiem nawału spraw; nie, jest to postę­
powanie w myśl zasady, której hołdują ci panowie; 
zasady, która streszcza się w zdaniu: „własny inte­
res przedewszystkiem".

Wzmianką niniejszą uczyniliśmy zadość staruszko­
wi, który prosił, żeby sprawiedliwość wyszła na jaw; 
ze swej strony zapytujemy p. prezydenta, czy nie 
chciałby tej krzywdy naprawie.

Um wersftet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 — 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e 1 n i a czasopism otwarta 
od godz. 11 — 1 i od 4— 9 codziennie., B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W biurze Uniwersytetu ludowego są do nabycia 
reprodukeye różnych dzieł sztuki, fotografie i odlewy 
gipsowe codziennie między godz. 12 — 1 w południe;

W sali ijniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
We środę o gódz. 7 wieczorem wykład dra Z. Da­

szyńskiej- Golińskiej: „O drożyźoie".
We czwartek o godz. 7 wieczorem wykład dra 

Adama Kłodzińskiego: „Czasy hegemonii macedoń­
skiej".

We czwartek o godz. 8 wieczorem wykład p. K. 
Czapińskiego: O „Żywym trupie", dramacie Tołstoja. 
Wykład ten powinien wzbudzić szersze zaintereso­
wanie wobec tego, że utwór Tołstoja wystawiony bę­
dzie na scenie krakowskiej.

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady:
W Stowarzyszeniu piekarzy (Filipa 2) we czwartek 

o godz. 4 po południu dla terminarów: p. M. Ra- 
mułt: „Jak wygląda dno morza" (z obrazami świe­
tlnymi).

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we czwar­
tek: p. H. Kołodziejski: „O elektryczności" (z do­
świadczeniami).

W Stowarzyszenia piekarzy (Filipa 2) w piątek o 
godz. 5 popołudniu: drLipcówna: „O budowie ciała 
ludzkiego".

W Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w 
piątek o godz. 8 wieczorem: p. J. Fischler: „Granice 
świata".

W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (Pod 
brzezie 2) w piątek o godz. 8 wieczorem: dr Lipcó- 
wria: „O budowie ciała ludzkiego" (z obrazami świe­
tlnymi).

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Legion®.
Czwartek: .Oficer gwardyi*.
Piątek: „Legion*.
Spbota: „Żywy trttp*, dramat w 6 aktach Lwa Tołstoja.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami’ (po­

pularne).
Nie i ziela wieczór: „Żywy trup0.

. Poniedziałek: „Legion".

Nowiny lwowskie*
Nteudała ucieczka mordercy. Julian Hanież, areszto­

wany pod zarzutem morderstwa, dokonanego podczas 
usiłowanej kradzieży w mieszkaniu Borkowskich przy 
ul. Długosza na osobie dozorcy domu Beniasza i je­
dnego z lokatorów tego domu, usiłował zbiedz z wię­
zienia. Hanicz skorzystał z tego, że puszczono go na 
przechadzkę w obrębie więzienia i w porozumieniu 
z drugim więźniem poczynił już przygotowania, mia­
nowicie zarzucił sznur na drzewo i tą drogą chciał 
się dostać na dziedziniec gimnazyum Franciszka Jó­
zefa i drapnąć bramą na ul. Kamienną. Straż wię­
zienna wczas spostrzegła ten manewr i udaremniła 
ucieczkę.

Samobójstwo w więzieniu. Przed kilku dniami are­
sztowano Wojciecha Jauretza, komisarza magistratu 
ezerniowieckiego, który wraz z pewną kobietą z pół­
światka usiłował popełnić wymuszenie na jednym 
z komisarzy policyjnych. Zeszłej nocy Jauretz w za­
miarze samobójczym wybił szybę w celi i połknął 
kilka kawałków szkła. W stanie beznadziejnym od­
wieziono go do szpitala więziennego.

Z krajM .
2 Brzeszsz piszą nam; Jak wiadomo, patronką gór­

ników jest św. Barbara. W dniu tym na kopalniach 
urządzają nabożeństwa. Także w naszej kopalni ogło­
szono, że w dzień św. Barbary (4 b. m.) odbędzie się 
nabożeństwo i nie będzie pracy. Dyrektor kopalni 
p. StrzymecM urządził się w ten sposób, że górni­
kom przed pójściem do kościoła rozdał kartki z pie­
czątką zarządu kopalni. Po nabożeństwie gratyfikacyę 
udzielono tylko tym, którzy mieli te kartki; którzy 
mieli mundury górnicze, otrzymali po 4 K, inni po 
2 lub 1 K. W ten sposób pozbawiono gratyfikacyi 
należnej za całoroczną ciężką pracę tych górników, 
którzy nie mogli iść do kościoła lub pod komendą 
nie chcieli iść, mając inne przekonania. Pokrzywdzeni 
górnicy udali się do kancelaryi, ale ich odprawiono 
z kwitkiem.

Jeszcze ostrzej musimy napiętnować niesłychane 
lekceważenie życia górników w tej kopalni. Zagraża 
jej bowiem woda. W drugim szybie tak się leje, że 
górnicy, zjeżdżając do szybu, są zupełnie przemo­
czeni. O to dyrektor kopalni się nie troszczy, choć 
można wodę spuścić rynnami. Co gorsza, co drugi 
dzień jest pod szybem na metr wody; jak górnicy 
zjadą do szybu, to klatką uderzają o tę wodę i zu­
pełnie mokrzy idą do pracy. P. Strzymecki, który 
jest już od 2 lat dyrektorem kopalni, nie był jeszcze 
na dole. Urzędnicy kopalni śmieją się, że się pływa 
pod szybem w wodzie.

Zwracamy uwagę na to władzom kompetentnym, 
a górników wzywamy do organizowania się. Gdyby 
w Brzeszczach była silna organizacya górników, toby 
te skandaliczne stosunki musiały uledz natychmiasto­
wej korzystnej zmianie.pom nm niem  sp ra w y  śląskiej.

noeeesc
i Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy ® 
raz 20 hal., za każdy następny po 16 hal. Uktad tabela-1 
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 1 

następny po 15 hal. |
W drobnych ogłoszeniach każde słowo 6 fi-, tytuł 20 h. e

D Z IA Ł  IN S E R A T C p Y  „N A P R Z O D U "
S! KRAKÓW , U L  M ARKA L. 21. ::
TELEFON NR. 1354. — KONTO CZE K O W E  NR.

RonnKnMiSinngMmtii«(i*i
910.

•  N ades łan e  po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — 
1 © łosjr p u b liczn e  po kor. 2‘— od wiersza. — Zułąezm IK: 
| (prospekty i t  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
| egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po I kor. dla miej- 
| scowych prenumeratorów.
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Śledztwe przeciw ks. Kamjńskieimi, który usiłował 
wykonać zamach na biskupa Chomyszyna, zostało za­
stanowiono. Władze przyjęły jako okoliczność unie­
winniającą rozpaczliwy stan, w jakim się ks. Kamiń­
ski znajdował, a także i tę okoliczność, że biskupowi 
Chomyszynowi nic się nie stało.

Ze świata.
Szpiegostwo niemieckie w Anglii. W postępowaniu 

przeciw niemieckiemu kapitanowi Grossemu przed 
sądem w Portsmouth prokurator oświadczył, że ze 
skonfiskowanej korespondencyi Grossego okazuje się, 
że miał on polecenie dowiedzieć się szczegółów o kon- 
strukcyi i uzbrojeniu angielskich okrętów wojennych 
oraz rzeczywistych lub zamierzonych przygotowa­
niach do uzbrojenia okrętów handlowych w razie 
wojny. Sąd postanowił, aby główna rozprawa odbyła 
się przed sądem przysięgłych.

Zderzenie, się ©krętów. Z Londynu donoszą: Pe­
pesza „Lloydu“ z Portlandu donosi, że angielski pa­
rowiec „Cindor* zderzył się z węgierskim parowcem 
„Hr. Tisza“ . Węgierski parowiec jest uszkodzony.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i uaj 
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Do części dzisiejszego numeru załączamy dla na-zych 
P.T. Prenumeratorów prospekt znanej w kraju firmy zergarmi- 
strzowsso-jubilerskiej Em ila Goldwassera w Krakowie Gro­
dzka 25 w pobliżu Magi-tratu.

Firma ta wysyła bogato ilustrowane cenniki bezpłatnie.

T E L E G R J U ^ Y
z dnia IB grudnia.
Zwołanie deiegacyi.

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza pismo cesarza do 
mini-tra spraw zagranicznych hr. Aerentłlala i obu 
ministrów wspólnych, zwołujące delegacye na 28 
grudnia do Wiednia.

Nowe uniwersytety na Węgrzech.
Budapeszt. Komisya szkolna Izby posłów przy­

jęła usta ję o utworzeniu uniwersytetów w Presz- 
burgu i Debreczyn e.

Bomby w Macedonii.
Salonika. Na linii kolei wschodnich znalazła ubie­

głej nocy służba kolejowa na szynach dwie bomby 
dynamitowe połączone z bateryą e !ektryczną.

Klęska rewolucyonistów chińskich.
Pekin. (B. Reutera). Mimo zawieszenia broni w 

okolicy Ssikiaczang stoczono dalsze walki, które 
zakończyły się zwycięstwem wojsk cesarskich. 
Tylna straż Ćżangsuoa została w pobliżu miejsco­
wości Puka prawie zupełnie zoi-zczoną. .

Koronacya cesarza M y j .
Delhi. Wczoraj odbyła się korooacya króla ah 

gielskiego na cesarza Indyj. Król ogłosił, że sie­
dziba rządu państwa indyjskiego będzie przenie­
sioną z Kalkuty do Delhi.

Stany Zjednoczone i Rosya.
Waszyngton. Komisya dla spraw zagranicznych 

Izby rep ęzentanłów przyjęła jednogłośnie resoiu- 
cyę Soizera, oświadczającą ' się sa natycbmiasto- 
wem w y  p o w i e d z e B i e m ,  t r a k t a t u  z R o s y  ą 
z powodu, że Rosya nie chce uznawać paszpor 
tow żydowskich obywateli Stanów Zjednoczonych.

Z Persyi.
Aszabad. Położenie w Cho azaa pogarsza się. 

W  Meszed agituje wielka liczba emigrantów z Kau­
kazu przeciw zagranicznym poddanym. W  mecze­
cie otwarcie wzywają do walk! przeciw niewier­
nym i rozdz:eiają broń między ludność. Zorgani­
zował się tajny komitet dla urządzania napadów 
na Kosyan i ich przedsiębiorstwa.

Kandydatura ttooseyslta.
Waszyngton. Przyjaciele Rooseveta rozwinęli akcyę 

celem postawienia kandydatury Roosevalta przy wy­
borach na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Z sali koncertowe].
Koncert P. Gasalsa. Miło jest krytykować, gdy 

można, obłożywszy swój cenzorski ołówek, oddać 
się niepodzielnie rozkoszy słuchania, gdy z roli 
ośmieszanej przez Wagnerowskiego Beckmenera 
staje się jednym z tych, którzy w zupełności p >d 
dają się czarowi gry. Niewielu jest artystów, wo 
bec których krytyka ustaje, pozostaje podziw i za 
chwyt. Caśsls dał nam pierwszą w tym sezonie 
ucztę artystyczną, to też chętnych iedwie sala po­
mieścić mogła. Swej predylekcyi do Bacha dał 
artysta upust znaczny, tak znaczny, że każdemu 
innemu artyście groziłby wrażeniem jednostajno- 
ści u słuchaczów, lecz Gasals wie dobrze, że jego 
Bach jest tak doskonałym, że gdyby nic w !ęcej 
nie grał prócz niego, jeszczeby cienia niechęci nie 
wywołał. Casais gra nie dla widzów, nawet nie 
dla słuchaczów, gra tylko dla siebie.

Ta nadzwyczaj rzadka zdolność zapominania o 
estradzie i au lytoryura nadaje właśnie grze cechę 
wielkości,. ona przykuwa słuchacza, wciąga go 
w tę sferę, gdzie ezuie muzykę będącą jakby od­
dźwiękiem własnej duszy Artysta staje się ma­
giem, wielkim, potężnym i sam władnym. Kto wie 
czy w tem właśnie nie tkwi tajemnica wielkości Ca-

Słyszeliśmy cały szereg utworów i prawdziwie 
pięknych i pięknyc h tylko dlatego, że zostały j^go 
ręką ze strun wydobyte, ale ich rola tyiko wypeł­
nić, uzupełnić wrażenie wyniesione ze s’uchania 
Bacha, a choć Waryacye B ellmanna lub elegia 
F. ure’a robiły wrażenie arcydzieł, wagi większej 
niż chciał artysta przypisać im niepodobna.

T . C h .

lt stowarzyszeń I gromadzeń.
* pQsisilieni§ krakowskiego komitetu miejscowego 

odbędzie się w piątek 15 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym (ul. Filipa 2, I p.).

* Uroczysty poranek ku czci S i  Wyspiańskiego od­
będzie się staraniem komitetu oświatowego w nie­

dzielę 17 b. m. o godz. 10 rano w sali Związku sto­
warzyszeń robotniczych w Krakowie (ul. Filipa 2, II 
piętro). Na program złoży się śpiew krakowskiego 
Chóru robotniczego, gra na skrzypcach, deklamacja, 
oraz odczyt tow. E. H a e c k e r a ,  poświęcony twór­
czości St. Wyspiańskiego. Zaproszenia w Związku i 
przy wejściu.

* Kwastya roina w Galicyi a socyaiizm, referat na 
ten niezwykle dla nas aktualny temat wygłosi we 
czwartek 14 b. m. tow. dr Helena L a n d a u w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (ul. 
Filipa 2, II p.) staraniem komisyi oświatowej. Po od­
czycie dyskusya. Wstęp wolny. Początek o godz. 7 
wieczór.

Ponieważ praca na terenie wiejskim stanęła u nas 
w partyi na porządku dziennym, a kwestya rolna i 
program roloy stają się dla nas coraz bardziej aktual­
nymi, wzywamy szerokie koła działaczów partyjnych 
i towarzyszów do udziału w tym dyskusyjnym wie­
czorze.

* Zebranie poufne robotników stolarskich odbędzie 
się w niedzielę 17 b. m. o godz. 11 przed południem 
w sali Miejskiej Kasy chorych, na które zaprasza za­
rząd.

* Stowarzyszenie droguistów i urzędników prywa­
tnych w Krakowie urządza w niedzię 17 grudnia b. r. 
o godz. 5 po południu W salach Klubu pocztowców 
(ul. Lubicz) koncert spacerowy z zabawą taneczną. 
Wstęp tylko -za zaproszeniami. Cena wstępu K 220, 
a w dniu zabawy K 3'30. Zaproszenia jakoteż bilety 
wydaje się codziennie w lokalu Stowarzyszenia, przy 
ul. Grodzkiej 69, II. piętro.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierowni­
ctwem znanego wodzireja p. Pol-Dolińskiego. Począ­
tek kompletów punktualnie o godz. 3 po południu. 
Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. Wstęp 
za zaproszeniami, które nabywać można u gospoda­
rza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

* Drohobycz. Nowy lokal Związku robotniczego 
mieści się przy ul. Stryjskiej 82.

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgromadze­
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo z żonami, 
siostrami i córkam i!

Ogłoszenia o zgeomadzemach i zebraniach można um ie­
szczać tylko sa optatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego ogto 

ssania Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień kjsjtują  
1 koroną za jednorazowe ogłoszenie.

E ostatniej chwili.
Z parlamentu.

Wiedeń, 13 grudnia.
Na dsisiejszem posiedzeniu Izby posłów po prze­

mówieniu referenda Steinwendera uchwalono 238 
głosami przeciw 100 przejście do dyskusyi sscze 
gótowej nad prowizoryum budżetowem.

Posiedzenie trwa dalej.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu11.

Pracownia kotlarska
S. Grfinbauma w Podgórzu, 
ul. 3-go maja, poszukuje zdol­

nych czeladników.

Pa fflisa
z ładnem pismem potrzebna 
zaraz do firmy Sina Pelz, ul. 

Gertrudy 29.

K d o i n y  m o n t e r
instalator wodociągowy oraz 
blacharz poszukuje zajęcia w  
miejscu lub na wyjazd. Ła­
skawe zgłoszenia do Działu 
inseratowego Naprzodu, ulica 
św. Marka 21, pod „Monter".

I  ąso codzfąnnie' świeże
wołowe, cięlęcina, baranina 
z boczku 5 kg. tylko l i  4'50. 
Wieprzowa 5‘50, opłatnie za 
pobraniem dostarcza F. Ja- 

szovićs Herinocse, Węgry.

E h * s p r z e d a n i a
zaraz bardzo tanio sklep ze 
składem nafty i lamp przy 
ulicy Rajskiej 24. Wiadomość 

w sklepie.

N e i s ż o i i e
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'—  wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3-— . Henryka Weinbar- 
gar, Wiedeń, i., Singerstrasse 10, 
I. piętro. —  Telefon Nr. 9101

Trociny
oraz drzewo opałowe sprze­
daje w każdej ilości Parowa 
fabryka stolarska M. Griin- 
berga, Kraków —  Zwierzyniec, 

ul. Tyły. Tel. 1515.

Heldolana
vspaniate mydło p ię k n o śc i  
światowej sławy. —  Zupełnie 
nieszkodliwe. Usuwa wszelkie 
piegi, zmarszczki, p yszcze, pla­
my i t. d., i nadaje cerze świe­
żość, gładkość. Cena za pusskę 
z opisem K 1'50. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i dro- 
gue-yach lub Aptek® SW, Kra­

ków. ulic# tubie-.
W i H i i M H M i i n a a

kawa i uh her 
bata i bułki

z trzech dań

Śniadanie 
Obiad
Kolacya z dwóch dań

w abonamencie miesięcznym 
kosztuje

korona
dziennie

w Kuchni Jarskiej
ulica św. Krzyża L 1
Uwaga: Potrawy przyrządzo­

ne są na świeżem maśle.

BILETY
OKRETOWE

—  D O  ----

AMERYKI 
iKANADY
O T ©  SSĘ €W C 1 U C H R O N I *  
© O  m W O D Ó W  I  S T R A T  
gfllBCM Ż Ą D &  P O U C I E Ń I

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Mam do sprzedania
rentowny Hf S y n  o znacznej 
sile wodnej z gruntem lub bez, 
blisko miasta w zachodniej 
Galicyi; ładną B e a ln u ś ć  w 
Bochni; F a l w a r r z e k  90 
morg. w zachodniej Galicyi. 
Mam do wydzierżawienia 750 
morg z G ^rzćB iM tą, kontyn­
gent 700 hl. w środkowej Ga­
licyi. Poszukuję kilka d z le r -  

i « w  od 20 do 300 morg.

Bronisław Krasicki, Kraków, 
Gołębia 16.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Bardzo tanio!
NA G W IA Z D K Ę

LALE
w handlu

Teofila Bęknera
M r a is i iW j ,  B i  aa® a  4 .

l a  sezon jesienny i zimowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
StrAdom 18, Telefon 2005/tfłil.

(obok c. k. Komendy wojskowej)
materye Wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. —  Wielki Wybór firanek, dy­
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych.

Ceny stało umiarkowana! G iny stało um iarkowane!
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swej jakości prawdziwy kauczukowy obcas
Szafy
dębowe źaloziowe

(p a te n t )

Sr. 343. 220X100X60 R 1T0'~ 
Nr. 443. 220X126X60 K 200— 
Nr. 543.220X152X60 K 230'-

Składy amerykańskich
urządzeń biurowych
Jeny" i Ska

Filia w Krakowie
przy ul. Floryańskiej 28

!!

I. p iętro.

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lip c o w y ,  rarytas 
miodoborów z własnej pasieki 
5 kg. K  7‘50, Miód patoka 5 kg. 
K  6 80. Masło stołowe codzien­
nie świeże 5 kg. paczka K U '80. 
W ysyła za zaliczką J. M. Farba, 

Podhajce 79.

Składy węgla
przy ul. św. Marka 21 (między 
ul. Szpitalną a Floryańską) i 
przy ul. Pańskiej 11, dostar­
czają węgla Jaworznickiego po 
K 1*10 za cetnar, w każdej ilości 
podług życzenia rąbane, już 

z dostawą do domu.

W I L L A
z k o m fo r te m  z b u d o w a n a ,  
z ogrodem warzywnym i owo­
cowym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obszaru 1000 są­
żni, w  Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy Naprzodu, 

ul. św. Marka 21.

■ pa!
mogą się czesać i na­
bywać po cenach nader 
umiarkowanych staran­
nie wykończone war­
kocze, loki, grzywki, 
podkładki, postiże i inne 

tym podobne wyroby 
z włosów.

Osobny gabinet dla Pań! 

Zakład fryzyerski
ul. Floryańska 30

Ignacy Blaufeder.

PIERWSZA GALICYJSKA FABRYKA

WARSZAWSKICH CUKRÓW 
= =  i MARMOLADY =

A. Sobolewski i Ska
K r a k ó w . P o d g ó rze
poleca znane ze swej dobroci i wykwintnego smaku 

W A R S Z E W S K I E

K arm elk i fHbr Cukry 
: 1 M arm oladki. :
Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach.

F i l m  W a r s z a w s k a  o d z n a c z o n a  j e s t  9  n a f -
— -   -  w y t s z e m l  n a g r o d a m i .  ■ = ~ ^ = = =

Zawiadamia
wszystkich Przyjaciół i Zwolenników mego przemysłu, iż już wyszedł 
z druku moim nakładem Noworocznik polski nar. 1912, zawierający:

wŹ y w o t y  z a s łn ż o m y e t i  m ę ż ó w  w  P o B s c e “ .
Na każde żądanie przyślę egzemplarz d a rm o  i p p ła tn ie .

— ....... — ®f£ W. Bełdowski.
Adresować należy:

W. Bełdowski, Fabryka „PobudkP, Kraków, Starowiślna 26.

Podpisani
oświadczają

że żadnych weksli ani długów 
zaciągniętych przez ich brata 
Piotra Futro płacić nie będą.

Jan i Jakób Futro. 

P R A C O W N I A I  MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„KAROLINA"

G r o d z k a  4 6 , 1 p .
poleca nowości w  robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór n a jn o w sz y c h  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela leitcyo haftów.

C E W Y  N IS K IE .  
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

Zawiadomienie.!
Z powodu burzenia domu 
=========== sprzedaje ■====■■■;.

wszelkie trunki
nale wki, likiery, żołądkowe, 
orzechowe, sok malinowy, 
rumy, starki i starą Śliwowicą 
po znacznie zniżonych cenach

Rose, Rynek gł. 5
Tamże urządzenie sklepowe do sprzedania.

a
o

w y r a b i a  s i ę  ,9 

w  s u c h y m  s t a n i e !

Wróble o tem śpiewają 
na daebach

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

F rM a M a  n a jw ię k s z y  m a g a z y n  o b a w ia .
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  3'90 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c ie p łe ................para K  9'20
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  5-20 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . . . para K  5'60 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c i e p łe ................para K  10'40
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29— 34 z tryk................................. para K  3'—
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 29— 34 . . . para K  6’60 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K  2-60 
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 28 . . . • . . para K  5’60

Kto raz kupi zostaje naszym stałym klientem. 
Polecajcie sąsiadom. Polecajcie przyjaciołom.
ALFRED FR&NKEL, Sp. kom., najwię­

kszy magazyn obuwia 
Kraków, Rynek gł. 14. “I M  Zast. L. Steigler.

S P R Z E D A Ż  =  

G W I A Z D K O W A
N adesz ło  3 0 ®  najm odn iejszych  b lu ze k  w ie ­
czorow ych  oraz l O O O  m. w y b o ro w y ch  je-

“ P.d  K  1 * 5 0  * a  m e t r .

Ceny gwiazdkowe.
M o t n a  o g lą d a ć  b e z  p r z y m u s u  k u p n a .

U prasza  się Szan. P. T. P u b liczn o ść  o k o ­
rzystan ie  z n iebyw ałe j o k azy  i.

MBZALSA KOLB
Magazyn konfekcyi damskiej 

K R A K Ó W ,  Rynek gł. 33, E. p.

DLATEGO TAK TANIO!!
B0 NA l-SZEM  P IĘTRZE I W E W ŁASNYM  DOMU

(obok mieszkania) 

sprzedaje i daje też na spłaty miesięczne  ..

0. Buchner, Kraków, Stradom 2 3 ,1. p.
wszelkie materye angielskie, czarne aksamity i welwety czarne 
i kolorowe, na kostyumy, plusze angielskie na żakiety, ma­

terye jedwabne czarne i kolorowe.
W ielki wybór dywanów i chodników, pluszy i mokietów na 
pokrycie mebli, kap tiulowych, pluszowych i czesankowych 
z aplikacyą, portyer pluszowych i wełnianych, stor tiulowych 

i firanek.

NA GWIAZDKĘ CENY ZNACZNIE ZNIŻONE.
Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publ. poleca się

D. BUCHNER.
Wydawca: Ignacy D aszyńsk i. — Redaktor odpowiedzialny: Maryare Pyrsow slc ł. D rukarn ia  L u d o w a  w  K rak ow ie , uL Filipa 41. (Telefon Nr. 1310).


